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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W W arszaw ie rooznie rs. 4 , półrocznie rs. 2, kwartalnie rs. 1. N a  Prow incyi rocznie rs. 5, pólrooznie rs. 2 kopiejek 50 , kwartalnie rs. 1 kop. 25. 
We Lwowie kwartalnie w miejsou zlr. 2 , na prowinoyi z przesyłką pocztową zlr. 2 oen. 30 . W Krakowie kwartalnie w miejscu zlr. 2 , na prowinoyi z przesyłką pocz­

tową złotyoh reńskich 2 centów 30. W  P oznan iu  kwartalnie w miejscu marek 3, na prowincyi z przesyłką pooztową marek 3 pf. 50i

^.(łres: T. K. Ghregrorowicz; -w W arszaw ie, lallca. C hm ielna JSr SO n o w y .

OD REDAKCYL

Przypominamy odnowienie prenumeraty 
na kwartał trzeci bieżącego roku 1890-go, 
p o d łu g  c e n y  d o  p o ło w y  o b n iżo n e j
a mianowicie:

W  Warszawie kwartalnie rs. 1.
Na prowincyi z przesyłką pocztoicą: 

kwartalnie rs. 1 kop. 25.
półrocznie rs. 2  kop. 50.
rocznie rs. 5.

Na P r z y ja c ie la  n z i e c i  prenumerata 
tyleż także wynosi, przy przesyłce przeto 
pieniędzy prosimy o doniesienie jednocze­
śnie n a  ja k ie  JPismo są  p r z e z n a c z o n e ,
aby później icłaściwe było przesyłane.

Adres: Do J. K. Gregorowicza, Reda­
ktora „ Tygodnika Mód i Powieści” oraz 
„Przyjaciela Dzieci”, w Warszawie, ulica 
Chmielna Nr 26.

Wincenty KosiaMewicz.
SY LW ETK A  LITERACKA.

(D alszy ciąg .)

• €  ierzemy pierw szą nowelkę, na prześlicznym 
osnutą pomyśle. „W idm em ” je s t tu  w spo­

mnienie młodzieńczych marzeń i zapałów, wspom­
nienie tak  silne, iż wstrzym uje na śliskiej drodze 
urzędnika, który chce dawnemu koledze a dziś 
zwierzchnikowi, zaproponować szacherkę. Obu nę­
ci myśl zysków nieprawych, obaj się z n ią  noszą; 
widmo jednak rojeń szlachetnych, wspólnie niegdyś 
na  uniwersyteckiej ławie prześnionych, sta je  jak  
świadek niemy między nimi i nie pozwala na  wypo­
wiedzenie projektu, który niegodziwością i oszust­
wem kłam  by mu zadał.

Treść krótka, jak  zwykle u pana Kosiakiewicza; 
ale proszę zobaczyć, ile tu  artyzm u, imponującego 
prosto tą  zużytych środków, jak i spokój epicki, jak a  
dziwna rzewność tła , do myśli przewodniej dosko­
nale zastosowana. Zdaje się, iż sm utną tę historyę 
przem ian, w których człowiek nie z poczwarki 
w barwnego, rwącego się do swobody motyla, lecz 
z motyla w ociężałą zam ienia się larwę, czytamy na 
tle jesiennego krajobrazu, w którem  zachodzące 
słońce „m arzeń i ro jeń” naszych, ostatnim  swym 
promieniem uratowało wahającego się od upadku.

Gdyby ono zaszło jednak, na krótko chociażby, czy 
człowiek ten, podczas szarej godziny nie rzuciłby 
się do bicia pokłonów obcym nam  bogom? N iestety , 
jeżeliby go co powstrzymywało, bo takie „W idmo” 
właśnie, lub inne, podobne mu utwory, w których 
myśl szlachetna, stopiona w ogniu uczucia, przyj­
muje kryształow ą doskonałość i przejrzystość 
formy.

Jak  widzimy więc, p. Kosiakiewicz w pierwszym 
już swoim zbiorku, nie w ystąpił jako początkujący 
lite ra t, łam iący się z trudnościam i nieznanego so­
bie zawodu. Przeciwnie, a rty s ta  to skończony, pe­
łen  spokoju i objektywizmu, umysł refleksyjny, spo­
strzegawczy, o marzycielskiem, tkliwem usposobie­
niu, odzwierciadlonem w dziwnej melancholii kolo­
ry tu  i tęsknocie słowa.

Prócz „W idm a”, znajdujemy tu  kilka ślicznych, 
tym samym charakterem  odznaczających się obraz­
ków, jak: „L itera tu ra  mojej żony”, „Bąk”, „Niebie­
ska sukm ana”, „Środa”, „P ietrek” i t. d. We 
wszystkich prawie au tor okazuje się poetą m alucz­
kich, piewcą drobnych niedoli i drobnych trosk, 
przez obojętne oko niedojrżanych, a jednak stano­
wiących treść życia tych cichych pracowników, 
z których się mrowie ludzkie, czyli tłum y składają. 
Jakkolwiek „W idm o” było najlepszym w tomie tym 
utworem, we wszystkich czułeś um ysł świeży, któ­
remu dotąd szczerych brakło horyzontów. Ciasno­
ta  widnokręgu, wpływała również na pewne ubó­
stwo języka. P ro sto ta  jego wszakże, pozbawiona 
malowniczych zwrotów i bogactwa oryginalnych po­
równań lub przenośni, mogła równie dobrze wypły­
wać z braku świetniejszych zasobów, jak  i z umie- 
ietneso  zastosowania sie do przedmiotu.
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A teraz, porównajmy dane powyższe z ostatniem 
słowem, rzuconem nam przez autora.

„Druty telegraficzne” rozpoczynają się obrazkiem 
też na tle życia rzemieślniczego skreślonym, ale 
bądźmy szczerzy, co do wartości, niższym od „Wi­
dm a”. Chodzi tu  o smętne porównanie między 
drutami, które w blasku słonecznym wydały się pta­
szynie złotemi nićmi, a dolą szewckiego syna, stu­
denta uniwersytetu. P tak, wr dzień pochmurny, o te 
same druty uderzył w locie piersią i padł skrwawio­
ny; studentowi, ze śmiercią ojca rzucono na kark 
całą rodzinę. Zamiast słynnym uczonym, został 
dla chleba nadzorcą drogowym, a gdy wyszedł na 
plant, rozmyślając nad złamanem swem życiem, coś 
czarnego uderzyło wzrok jego. Podniósł. Było to 
strzaskane i zakrwawione skrzydło małej, szarej 
ptaszyny, kończy autor.

Obrazek, rzewny znów i poetyczny, lecz jakżeż 
mu daleko do głębszej myśli „W idma”. Smutek, 
niedola, zawiedzione nadzieje, to struny, na których 
pan Kosiakiewicz gra niemal wyłącznie. A jednak 
lutnia poety wiecej powinna dźwięków posiadać, bo 
życie, nie ze smutku przecież składa się jedynie. 
W „Drutach” znajdujemy kilka rzeczy prześlicz­
nych, lecz zawsze prawie łzami pisanych. Czytając 
np. taką „Michałową” lub „List”, czujemy się głę­
boko wzruszeni dziejami ociemniałej staruszki, któ­
rej syn wyjechał daleko na Ural. Zły dzieciak, za­
miast listu od Michasia, daje jej kartkę z napisem, 
że jest głupia i ślepa, a ona papier ten na piersiach 
nosi i jak relikwię całuje. Plastyka doskonała. 
Przeczytanie też pojedynczej takiej nowelki, powta­
rzamy to, wzrusza; kilka jednak zrzędu, gnębiące 
czyni wrażenie. Zapytujemy się wtedy, czy u pana 
Kosiakiewicza, który jest stanowczo poetą i piewcą 
łez, łzy te w manierę nic zamieniają się czasem? 
I przychodzi nam mimowoli na myśl stara  uwaga, 
iż jedna perła przeczysta, zawieszona na rzęsach 
pięknej kobiety, rozbraja i podbija; z chwilą wszak­
że, gdy od pereł tych, nos się zaczyna czerwienić, 
wrażenie pryska a cel chybionym zostaje.

Pewną dramatycznością i siłą odznacza się jedy­
nie wybornie skreślony: „Wyrok śmierci”. Dyre­
ktor więzienia przynosi pokazać żonie akt ten fa­
talny. Piękna kobieta, strojąca się właśnie na wi- 
zytę, ujęła go w różowe paluszki i „stała tak nieru­
choma dość długo, trzymając wyrok śmierci w je ­
dnej ręce, a puszek z pudrem w drugiej”. Ten pa­
pier niemy, lecz straszny, zasmuciłją, rozpogodzona 
jednak pocałunkami męża, wyjeżdża; dyrektor zaś, 
wracając do sypialni, nic może wyroku odnaleźć. 
Zużył go mały Fredzio na kapelusik. Kontrast, 
zestawienie światła i cieni, przejmujące czyni tu 
wrażenia.

W innych wszakże autor przechodzi obok najbar­
dziej dramatycznych motywów, nie wyzyskując ich 
wcale. Weźmy za przykład „Fraulein”, czyli smę­
tne dzieje niemieckiej bony, w których autor źle 
„smętek” swój umieścił. Pomimo bowiem podo­
bnych obron, chlebodawcy oddalą zawsze dozorczy- 
nię, która dzieci ich, zamiast do ogrodu, na schadz­
ki w kawalerskich mieszkaniach prowadzić będzie.. 
Szkoda, że w miejsce bony, obraz lowelasa nie wy­
szedł plastyczniej, że autor cofnął się, zarówno 
przed narysowaniem go, jak przed napiętnowaniem 
tej szlachetnej kategoryi bezmyślnych próżniaków. 
Wszak to jedna z ran społecznych, warta, prócz 
kwilenia nad losem dziewczyny, piorunu oburzenia, 
lub ostrza ironii dla tych, którzy losu tego stali się 
przyczyną.

„Wujaszek smok”, należąc do rzeczy słabych, po­
twierdza wniosek powyższy. Surowry Kato, nie po­
znawszy siostrzenicy swej i pupilki, zapraszają  na

kolacyę do restauracyjnego gabinetu i — na tem 
koniec. Sądzę, że i to qui pro quo, mogło dać po­
łę do żywszej, dramatycznej kolizyi. W zakończe­
niu wreszcie dodajemy, iż prócz smutnych, zawrsze 
bardzo smutnych obrazków, „Mój sąsiad”, „Majo­
we nabożeństwo”, niebrak tu i zupełnie marnych, 
chybionych, jak: „Pan sędzia poluje”, w których na 
wzór p. Rodziewiczówny, chory, wstawszy raz pierw­
szy po ciężkiej niemocy, zatacza się, a w pięć minut 
później, maszeruje, jak huzar, z fuzyą po polach 
i lasach.

W zakończeniu więc dochodzimy do wniosku, że 
„Druty” nietylko nie są lepsze, lecz stoją nawet ni­
żej od „Widma”. Tu, jak tam, autor jest niepo­
spolitej miary nowelistą. Podczas jednak, gdy 
w pierwszym zbiorze zachwycał nas rzewną poezyą, 
wyrobioną formą, prostotą i tem tłem czysto pol- 
skiem, melancholijnem, w którem przez śmiech na­
wet, łzy dźwięczą, tom ostatni zamiast do uznanych 
już przymiotów dodać męzką siłę, sta ł się tylko 
echem tamtego, echem słabszem, jakby w miarę 
dziennikarskiej potrzeby, z pośpiechem powtarza- 
nem. Pan Kosiakiewicz, porzuciwszy dawne pole 
działania, przeniósł się wobec fanfary, głoszącej je ­
go sławę, na stałe do Warszawy, by oddać się tu ­
taj zajęciom dziennikarskim, które najczęściej nie­
stety, w wyrobniczą zamieniają się pracę. Ta zmia­
na całego otoczenia, odbiła się, jak sądzimy, na je­
go twórczości. Gorączkowe życie stolicy nie pozwo­
liło mu jeszcze rozejrzćć się po nowych widnokrę­
gach i świeżych farb nabrać na paletę; dawne zaś, 
straciwszy na sile i świeżości, zbladły znacznie- 
Ztąd, piękne zkąd inąd, drukowane dziś obrazki, 
wydają nam się tylko słabą reminiscencyą poprze­
dnich. Poczekajmy czas jakiś, a może nowe życie, 
nowemi też i pełnemi siły w dalszych dziełach uja­
wni się barwami.

Anatol Krzyianowski.

( Dokończenie  na s tąp i . )

08RAZKI SIELSKIE.

oło dworku trzy topole,
Od topoli dróżka wązka 

Do ogrodu i na pole,
Od topoli bzu gałązka 
S trzela w oknie otworzonem 
Kolumienką, to festonem.

Od topoli dróżka skraju 
Żółtym piaskiem wysypana, 
Między klomby, kędy w Maju, 
Różnych kwiatów po kolana 
1 altanki rozrzucone 
Po tę  stronę i tę stronę.

A tam  dalej różne dziwy 
W pół ze słychu tylko znane,
Polne chwasty i pokrzywy 
Między grzędy kapuściane, 
Kukurydzy gaj zielony,
M ak różowy i czerwony.

Jeszcze dalej, pełno ruchu, 
Pełno gwaru, krzyku, pisku, 
Pośród traw y pełno puchu

I gdakania na śmietniku,
Gęsi, kaczek pełno w stawie 
I  pod wierzbą tyleż prawie.

Na to  wszystko dworek biały,
Jak  na państwo swoje patrzy.

J . Kuczyński.

L E Ś N IC Z Y .
O B R A Z E K  W I E J S K I

r,Klemensa Junoszę.

(Dalszy ciąg.)

postrzegłszy nieznajomego, Anielcia zaru­
mieniła się; zatrzym ała konie przed dom- 

kiem i w zakłopotaniu nie wiedziała co dalej czy­
nić.

Młody człowiek zbliżył się ku przybyłym.
— Domyślam się — rzekł — że państwo przy­

byli do pana Kalińskiego, mego stryja. Jest on 
w tej chwili w lesie, ale niedługo powróci. Poślę 
po niego. Może państwo raczą zejść i spocząć 
w domku. Konie każę wyprządz i odprowadzić do 
stajni... Wałek!

W tej chwili przybiegł ten sam chłopiec, który 
poprzedniego dnia z ustnem poleceniem od Kaliń­
skiego przychodził.

Wziął z rąk Anielci lejce, a młody człowiek do­
pomógł panu Ludwikowi wysiąść.

— Z kimże mówię? — zapytał niewidomy.

.— Jestem Adam Kaliński —-odrzekł młody czło­
wiek — student medycyny, przyjechałem odwiedzić 
mego stryja.

—• A więc syn Michała?
— Tak panie; pozwoli pan, doprowadzę go do po­

koju lub do ław7ki przed domem... gdzie szanowny 
pan woli.

—  Lepiej na dworze, trzeba korzystać z osta­
tnich uśmiechów słońca, gdzież Anielcia?

— Jestem ojczulku tu, przy tobie, jak za­
wsze.

— W  tej chwili poślę po stryja — odezwał się 
młody człowiek. — Wyobrażam sobie, jak się ucie­
szy, tak pragnął pana widzieć.

— Poczciwy, szczery przyjaciel!
•— A mnie to pan Kaliński widzieć nie p ra­

gnął? — wtrąciła z przekąsem Anielcia.

—  Owszem i o pani wspominał, ale nie przypu­
szczał, że pani tu przyjedzie. Radość jego będzie 
podwójna zatem.

Młody Kaliński liczył dopiero dwadzieścia kilka 
lat życia.

Był szczupły, wysmukły, zgrabny i odznaczał 
się niepospolitą, prawdziwie męzką urodą. Rysy 
twarzy miał regularne, oczy duże, pełne życia i my­
śli. Po nad wysokiem, gładkiem jego czołem wiły
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się pukle włosów jak noc czarnych; takiż zarost 
okalał jego twarz.

Anielcia, patrząc na niego ukradkiem, przyszła 
do przekonania, że równie sympatycznego człowie­
ka nie widziała jeszcze w swem życiu.

Pan Ludwik wdał się z nim w rozmowę. Dopy­
tywał go o rodziców, o to gdzie się kształci, co 
w przyszłości czynić zamierza. Młody człowiek nie 
wiele miał do powiedzenia o sobie. Cóż? życie jak 
życie, pospolite, szare, tysiące ludzi ma podobne. 
Ojciec, Michał Kaliński, rodzony brat pana Piotra 
Kalińskiego z Leśniczówki, um arł przed dziesięciu 
laty. Majątku nie zostawił, bo nikt na małej dzier­
żawce skarbów nie zgromadza. Matka sprzedała 
ruchomości i inwentarz, przeniosła się na mieszka­
nie do miasteczka i trochę z kapitaliku ze sprzeda­
ży uzyskanego, trochę z szycia, żyje. On sam, gdy 
go śmierć ojca w szkołach zaskoczyła, już na niko­
go prócz na własne siły liczyć nie mógł. Dawał 
lekcye, przepisywał nocami, czynił wogóle to samo 
co jego koledzy biedacy, głodu przymierając. Skoń­
czył szkoły, wstąpił do uniwersytetu, obecnie jest 
na czwartym kursie, niedługo lekarzem zostanie. 
Na wakacye pojechał do matki, ale że trochę niedo­
magał, że lekarze zalecili mu pobyt w lesie, więc na 
ostatnie parę tygodni przyjechał do stryja, którego 
od lat kilkunastu nie widział, a właściwie mówiąc 
i nie znal prawie.

Przyjechał, trochę czyta, czasem towarzyszy stry­
jowi w wycieczkach do lasu i niezadługo powróci do 
Warszawy, do studyów. Jeszcze ma z górą dwa la­
ta  pracy przed sobą. Co dalej uczyni, gdy zosta­
nie lekarzem, nie wie jeszcze. Eadby kształcić się 
dalej, praktykować przy klinikach, ale matka coraz 
starsza i słabsza, może będzie potrzebowała pomo­
cy. W takim razie wypadnie wyrzec się am bit­
nych marzeń, osiąść na prowincyi i pracować na 
chleb. Oto cała historya i dalsze plany.

Opowiedział to najtreściwiej, najkrócej, jedynie 
dla zaspokojenia ciekawości pana Ludwika. Kilka­
krotnie usiłował rozmowę na inny przedmiot zwró­
cić, lecz niewidomy niepozwalał. Lubił i szanował 
Kalińskiego, za jedynego przyjaciela go^ uważał, 
wiec też chciał i synowca jego bliżej poznać.

— I cóż cię skłoniło, panie Adamie — pytał — 
że medycynę za przedmiot studyów obrałeś?

  Trochę zamiłowanie — odrzekł — a trochę
i praktyczne względy. Lubiłem zawsze nauki przy­
rodzone i badanie tajemnic natury, a któż jeżeli nie 
lekarz ma więcej sposobności po temu? nie taję ró­
wnież, że mi i o chleb powszedni chodzi.

Pan Ludwik uśmiechnął się gorzko.
— Powiedz mi, mój panie — rzekł — czy wie­

rzysz w naukę, której się poświęcasz?
— Za kogóż mnie pan ma!? Czyżbym mógł ze 

świadomością uczyć się fałszów, ażeby za ich pomo­
cą oszukiwać ludzi? Nie... ja  moją naukę kocham, 
ja  w nią wierzę, ona odkrywa nam prawdy niezbite 
i uczy poszanowania praw niewzruszonych i nie­
złomnych, ona...

— O entuzyasto i poeto! jakże się łudzisz, nauka 
wasza nic nie wie, jest niedołężna i słaba, ja  w nią 
nie wierzę, nie! bo i jakże wierzyć mogę... ja  ka­
leka?...

— Panie — odrzekł młody człowiek —  ja  rozu­
miem te słowa, każdy na pańskiem miejscu mówił­
by zapewne tak samo, ale...

— Cóż ale, jakie tu  ale może być? Utraciłem 
wzrok, skazany jestem na dożywotnie błądzenie 
w  ciemnościach, bez żadnej nadziei ratunku, i cóż 
mi wasza nauka pomoże?

Młody człowiek zamyślił się.

— Panie! — rzekł po chwili — daleki jestem od 
twierdzenia, że nauka robi cuda, ale też nikt nie 
zaprzeczy, że czyni wiele, a ponieważ postępuje, po­
nieważ każdy dzień przynosi jej nowe zdobycze, 
przeto pożytek jaki ludzkości przynosi, będzie coraz 
większy.

— Entuzyasta jesteś, mój panie Adamie, boś 
młody i wszystko ci się wielkiem i pięknem przed­
stawia .. ale ja  zachwytów twoich podzielać nie mo­
gę... bom, jak widzisz, skazany przez tych, którzy 
są właśnie kapłanami tak przez ciebie uwielbia­
nej nauki. Sami powiedzieli, że ona jes t bezsilna 
w obec mego cierpienia.

— To jeszcze wielka kwestya — rzekł młody 
człowiek.

_  Co?—zawołał z ożywieniem niezwykłem ocie­
mniały — kwestya? a przecież zawyrokowali s ta ­
nowczo. Czyż pan, który zaledwie rozpocząłeś na­
ukę, miałbyś podawać w wątpliwość zdanie do­
świadczonych praktyków?

— Posądza mnie pan o zarozumiałość — odrzekł 
student — a ja  jestem od niej bardzo daleki. Wiem 
aż nadto dobrze, że nie umiem tego co umieją owi 
praktycy, którzy pana leczyli, ale wiem także, że 
i oni umieją znacznie mniej od specyalistów, którzy 
studyowaniu chorób wzroku poświęcili całe swoje 
życie i tem się jedynie zajmują. Mogę o tern mó­
wić śmiało i na pewnych podstawach, bo wiem od 
stryja, kto o pańskim wzroku wyrokował i wydzi- 
wić się nie mogę, że pan na tym wyroku poprzestał. 
Ta gałęź nauki postępuje niezmiernie, co przed 
dziesięcioma laty uważano za niemożliwe, dziś daje 
się wykonać bez wielkich trudności. Są znakomici 
specyaliści, głośni w całym świecie, którzy sztukę 
swoją doprowadzili do perfekcyi, dlaczego pan nie 
udał się do nich?

— Gdy mi odebrano wszelką nadzieję...
— Nie należało im wierzyć.
Pan Ludwik chciał odpowiedzićć na to, ale 

właśnie nadjechał z lasu Kaliński, sprowadzony 
przez W a'ka.

•— Co za goście! jacy goście! — wołał z daleka—• 
mój Boże! czyż mogłem się spodziewać? pan i pan­
na Aniela! Jak was przyjąć? na czem posadzić?

— Dobrem słowem, kochany panie Piotrze — 
rzekł pan Ludwik — i sercem poczciwem. Sam 
sobie sprowadziłeś tę naszą inwazyę, zaalarmowałeś 
mnie wczoraj i oto jestem z moją przewodniczką 
kochaną.

— Zaalarmowałem, prawda. Niech pan wyba­
czy, żem zaniepokoił, ale nie mogłem inaczej postą­
pić. Dzieją się rzeczy, których tolerować nie 
mogę.

—  Jakie?
■— Kiedy już pan tu  jest, to musimy w’ cztery 

oczy porozmawiać. Adaś, mój synowiec, zabawi 
tymczasem pannę Anielę.

— Zgoda — odrzekł pan Ludwik -— z synowcem 
twoim, panie Piotrze, poznaliśmy się, a nawet po­
sprzeczali. Zapalony to entuzyasta, jak młody. Po­
dobno i my w swoim czasie tacy sami byliśmy, mój 
przyjacielu. No, powiedz, powiedz co jest, jak 
jest... niechże wiem co mi grozi.

Kaliński wziął niewidomego pod rękę i wprowa­
dził do stancyi, młodzi ludzie przed gankiem zostali. 
Anielcia, gdy tylko ojciec odszedł, powstała zławki, 
zbliżyła się do Adasia i składając ręce błagalnie, 
rzekła prawie z płaczem:

— Panie, czy to prawda, co mówiłeś przed chwi­
lą? Czy rzeczywiście są ludzie, którzy mogą wrócić 
memu ojcu słońce? O jeżeli tak jest, to błogosławić 
będę chwilę, w której spotkaliśmy pana. Wskaż

gdzie ich szukać, a choćby na drugiej półkuli mie­
szkali zaprowadzę do nich ojca...

—  Proszę pani •— odrzekł młody człowiek — ja 
się wydziwić nie mogę, dlaczego ojciec pani tak od- 
razu dał za wTygranę, dlaczego nie szukał porady 
dalej?

■— Ja  tego wytłumaczyć nie umiem, nie wiem: 
byłam dzieckiem, gdy to nieszczęście się stało i za­
wsze powtarzano mi, że ojciec nigdy już widzićć nie 
będzie. Mówił to wuj Hieronim, ciotka, słowem 
całe moje otoczenie... Dopiero pańskie słowa wle­
wają we mnie otuchę i energię. Ojciec musi się 
leczyć... a czy pan może zaręczyć, że widzićć bę­
dzie?

•— Nie mam się za wyrocznię, proszę pani, lecz 
radzę próbować... może się uda.

— A jeżeli nie?
•— Pani! — odrzekł — jeżeli nieszczęśliwemu 

dajemy nadzieję, to już mu wiele dajemy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

T E A T R .

L u d w ik a  N i e m o j o w s k i e g o .

W alk a  o byt,  sztuka dramatyczna w 5 aktach, Al­
fonsa Daudet’a.

. ^ e o r y a  Darwina walki o byt, oparta na głębo­
kich studyach tajemnic natury znakomitego 

przyrodnika, wiele wyrządziła złego w ostatnich 
czasach wśród ludzi chcących nagiąć swoje egoisty­
czne dążenia do hipotez uczonego anglika. Geneza 
przechodzenia gatunków, oparta na mniej lub wię­
cej uzasadnionych przypuszczeniach, wywołała za­
parcie się najszlachetniejszych czynników ducho­
wych w młodzieży, powyższa zaś teorya stanowi 
źródło, z którego wypłynęło tysiące ujemnych stron 
społeczeństwa, uwieńczonych słynną maksymą eks- 
kanclerza „siły przed prawem”.

Nie mówiąc o zasadzie pogwałcającej wszelkie 
poczucie sprawiedliwości, zastanowimy się tylko 
nad ową walką o byt, jaką chciał nam przedstawić 
w sentencyjnym swym utworze, znany fryncuzki po- 
wieściopisarz a zarazem autor dramatyczny, pan 
Alfons Daudet.

Bohater jego Paweł d’Astier nie czytał nawet 
Darwina, lecz połapawszy jedynie kilka luźnych 
formułek, chce siebie i innych przekonać, iż jego 
niecne postępki mają pewną racyę bytu. Dla zdo­
bycia bogactw, żeni się z księżną Padavani, kobietą 
znacznie starszą od niego, gdy zaś zmarnował więk­
szą połowę fortuny żony, pragnie nowem małżeń­
stwem naprawić swoje finanse. Wybornym ku te ­
mu środkiem byłoby pojąć za żonę milionową pan­
nę Esterę de Saleny, lecz księżna na rozwód nie 
pozwala. Ażeby więc wywołaniem zazdrości zmu­
sić ją  do tego, uwodzi jej wychowankę, młodziutką 
Lidyę, która wreszcie poznawszy jego nikczemny 
charakter, postanawia wkrótce odebrać sobie życie. 
Część trucizny jaką nieszczęśliwa chciała wypić, 
pozostała w jego ręku: sposób to niezawodny na po­
konanie wszelkiego oporu, gdy niezdoła skłonić 
małżonki do rozłączenia.
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Tu następuje pełna grozy a niezawodnie najlep­
sza z całej sztuki scena. Księżna w idziała jak  przy­
gotował zabójczy płyn, ale kiedy znękana tyloma 
cierpieniami, podnosi go zwolna do ust, on przejęty 
nieznaną, dotychczas trw ogą woła: „nie pij!”

I wtedy ofiara nikczemności nędznika wyrzuca 
mu wszystkie doznane przez n ią  katusze, wypowia­
dając prawdę surową, nagą, okropną, a w końcu 
przebacza, bo wie, że życie go ukarze.

Paw eł d’A stier dopiął swego celu, żona się z nim 
rozwiodła, uszczęśliwiony więc przybywa do zamku 
pięknej E ste ry  de Saleny, ażeby doprowadziwszy 
do skutku projektow ane związki używać znowu 
przy pomocy kolosalnej fortuny wszelkich rozko­
szy.

Czyliż Nemezys życia wypuściła z swej dłoni 
miecz sprawiedliwości? Czyliż przedstaw iciel w al­
ki o byt będzie dalej szedł tymczasowym torem, 
usuwając gwałtownie wszelkie przeszkody, jakie 
mu sta ją  na zawadzie do dopięcia haniebnych ce­
lów? O nie, owa mściwa bogini musi wypełnić swo­
je  straszne zadanie!

Kiedy upojony dotychczasowem powodzeniem 
tworzy zam iary świetnej przyszłości, staje przed 
nim  starzec wybladły, zrozpaczony, złam any bole­
ścią i woła piorunującym  głosem:

— Panie d’A stier, życiem twem była walka 
o byt, giń więc w tej walce!

Był to ojciec Lidyi, k tóry  tym  sposobem ukara ł 
uwodziciela i zabójcę zm arłej w poniżeniu córki.

W  sztuce Alfonsa D audet’a oprócz Paw ła d’A stier, 
który stanowi głównie działającą osobę, mamy je ­
szcze dwóch zwolenników wygłoszonej w nagłówku 
idei. Są to pp. Lortique sekretarz d’A stiera i po­
mocnik no taryusza Chemineau. Owe dwie postacie 
posiadają wyłączne cechy: pierwszy, jak  sam po­
wiada, płynie łódką, na której nie m a przesądów; 
drugi choć nie lepszy od swych pierwotworów, nie 
może skutkiem  wesołego usposobienia i wrodzonej 
szczerości im dorównać. Tych trzech przedstaw i­
cieli walki o byt za mało, ażeby autor mógł prze­
prowadzić zasadniczą myśl dram atu we wszystkich 
jej odcieniach; charak ter zaś bohatera uważamy za 
chybiony. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
d ram atu rg  francuzki chciał w nim przedstawić ów 
typ salonowego nikczemnika, u którego polor świa­
towy, tow arzyska ogłada, zręcznie prowadzona roz­
mowa, przynęcają serca kobiet i zaciem niają punkt 
widzenia niezgłębiających isto ty  rzeczy mężczyzn, 
tymczasem rzeczona kreacya wychodzi z pod jego 
pióra całkiem  inaczej. N ie jest to bynajm niej po­
stać człowieka o żelaznej woli, pragnącego mićć 
wszystko dla siebie nic innnym  nie zostawiając, lecz 
w izerunek zwykłego spekulanta, jak i przy pomocy 
kobiet chce dojść do zdobycia fortuny i znaczenia 
na  świecie. Jego walka o byt to jedynie szerm ier­
ka z płcią słabą, niem al bezbronną, a przecież ileż 
różnorodnych odcieni mieści w sobie zastosowanie 
w życiu owej samolubnej teoryi! C harak ter księ­
żnej osnuty na ogólnem tle cierpień sponiewieranej 
w swej godności małżonki, przeprowadzony został 
wprawdzie konsekwentnie, w niczem jednak nie od­
biega od ty siąca  innych tego rodzaju typów. Dla 
E stery  de Saleny nie znalazł au tor nic wyróżniają­
cego, oprócz krótkiej wzmianki o je j żydowskiem 
pochodzeniu. Lidya, córka najzacniejszego ojca, 
wychowana w zasadach honoru i cnoty, zostaje ko­
chanką człowieka bez czci i w iary, nie zadając so­
bie tru d u  ukryć swą hańbę i poniżenie. Czyliż po­
dobna przem iana naiwnego dziewczęcia w pom iata­
jącą  wszelką przyzwoitością wszetecznicą (scena 
wyjścia z sypialni d’A stiera) jest możliwą?

Oto wybitne kreacye D audeta, o innych dopełnia­
jących całości osobach, rozwodzić się byłoby chyba 
zbytecznie. Nie przeczymy, iż fabuła sztuki je s t 
zajm ującą, ale jako przeróbka z powieści nuży słu ­
chaczy rozwlekłością szczegółów. Często świetne 
i pełne głębokich myśli rozmowy zastępują akcyę, 
w7tedy jednak takowa idzie zbyt gorączkowo, ażeby 
poprzedzające j ą  dyalogi choć naw et udatne, nie 
raziły  kontrastam i, jak ie  zachodzą pomiędzy mar- 
twem słowem a żywym czynem. Dla przeprow a­
dzenia zawartej w ty tu le sztuki idei, au tor naciąga 
gwałtownie wszystkie fakta, epizody, charaktery 
działających osób, a ztąd  powstaje nienaturalność 
i b rak  prawdopodobieństwa. Nieszczęśliwy nawet 
ojciec Lidyi w końcowej scenie nie przedstaw ia się 
nam  w charakterze mściciela honoru córki, lecz ja ­
ko wykonawca kary na zwolenniku źle zrozumianej 
teoryi Darwina; przynajm niej wyrzeczone przez nie­
go wyrazy w chwili, gdy zabija irwodziciela, każą 
nam  tak  mniemać.

ni a potwornych działań Paw ła d’A stier. To też 
tem  większą zasługą arty stk i jest, gdy ta  jak  panna 
Barszczewska zdołała siłą  swego talentu nadać 
owej nieudolnej kreacyi cechy życiowe.

Bola Antoniego de Cassaude choć rozmiarami 
niewielka, dała  sposobność p anu  Ładnowskiemu do 
w ykazania jeszcze jednego zarysu swego artyzmu. 
Znakomity wykonawca czarnych charakterów, był 
tym razem  rzewnym, tkliwym, pełnym nieograni­
czonego przyw iązania ojcem, tak, iż jego wykończo­
na i subtelna g ra  wywarła na słuchaczów ogromne 
wrażenie.

Co się. tycze panny Trapszównej, to od pierwsze­
go w ystąpienia na scenie warszawskiej tej artystk i, 
stara liśm y się wykazać niepospolite zasoby jej zdol­
ności, ubolewając zarazem, iż dyrekcya tak  mało 
daje pola młodej adeptce sztuki dramatycznej do 
popisu. Wówczas zdanie nasze nie miało poparcia 
w prasie, dziś jednak dzieje się przeciwnie, wszyscy 
bowiem sprawozdawcy nie szczędzą zasłużonych po-

Pomimo jednak wspomnionycli usterek „ W a lk a ^ n w a ł przedstawicielce Lidyi; nawet i ci, którzy
o b y t” posiada niezaprzeczone zalety. W artość jej 
oprócz szlachetnego celu, stanowi wytworny styl, 
wymienić również należy rozmowę księżnej z panią 
Roccanera w akcie II, z d’A stierem  w akcie IY, ja ­
ko też wdzięczne nakreślenie postaci Antoniego 
Conssade, stanowią jedyny dodatni charak ter d ra ­
m atu.

O tłomaczeniu zamilczyć wolę. Jest ono wyko­
nane bez znajomości składni naszego języka i prze­
pełnione wyrażeniami nieestetycznem i, które w ża­
dnym razie przy poważnym zakroju sztuki uchodzić 
nie mogą.

N ajtrudniejszem  zadaniem  dla teatralnego recen­
zenta, jest ocena gry naszych artystów . Poczucie 
sprawiedliwości kazałoby ich wszystkich pochwalić, 
tymczasem brak miejsca, obawa o monotonność 
sprawozdawczej rubryki, częstokroć także niezupeł­
nie odpowiednie rozdanie ról, nakazują mi uczynić 
pewne ograniczenia. I tym razem postaram  się 
wykazać zalety in terpretacyi głównych jedynie wy­
konawców, zostawiając innym nagrodę w poczuciu 
sumiennego spełnienia przyjętych na siebie obo­
wiązków.

Niektórzy z krytyków, zarzucają panu T atark ie­
wiczowi w „Walce o by t” zbytnią powściągliwość 
gestów, matowanie głosu i nie dość wyraźny ton 
mowy. Nierozumiem zupełnie podobnego zarzutu. r 
C harak ter Paw ła d’A stier je s t nie szczery, skupio- *73 
ny w sobie, chłodny, sympatyczny zatem artysta  
słusznie uczynił, m iarkując bogactwo swego organu, 
inaczej bowiem przedstaw iona przez niego osobi­
stość nie m iałaby owej realnej prawdy, jak ą  jej na­
dał ulubieniec publiczności.

P an n a  N oiret należy do rzędu tych pracownic 
sceny, których postępy w obranym  zawodzie m ierzą 
się na  olbrzymią skalę. Przedstaw iając księżnę 
m iała sposobność wykazać wszelkie odcienia uczuć 
począwszy od obrażonej godności kobiecej, aż do 
nadm iaru  cierpień, spowodowanych nikczemnością 
małżonki; jeżeli zaś hamowała wybuchy swego tem­
peram entu  w efektowej scenie IV  aktu, to wypłynę­
ło z dokładnego pojęcia charakteru  wielkiej pani, 
k tóra  nigdy nie powinna wychodzić z granic ozna­
czonych etyką salonowych obyczajów.

D la panny Barszczewskiej dram at „W alka o by t” 
dał jeszcze i inną walkę, a tą  było odniesienie zwy- 
cię ztwa nad bezbarw ną i słabo przez au to ra  nakre­
śloną rolą E stery . Gdyby francuzki p isarz choć 
szczyptą demonizmu okrasił tę jałow ą postać! ale 
nie: E s te ra  de Saleny z krwi Semitka, z położenia 
milionerka, z kaprysu zakochana, występuje jedynie 
w ogólnej akcyi, jako niezbędny motor do wykaza-

zwykle przy lada sposobności kładą swoje veto, od­
stąpili tym razem od przyjętego zwyczaju.

Dziwnemi wprawdzie są zwroty ich mowy, za­
wsze jednak takowe uważać należy za pochwały. 
„Panna Trapszówna g rała  bardzo ładn ie”, pisze 
pewien recenzent. Użycie podobnego wyrażenia 
w ocenie, gry pełnej grozy sensacyjnego dram atu, 
jest to samo np. co nazwanie komizmu pana Moro- 
zowicza klasycznym, koturnowym . Oj ci mężczyźni! 
W oła Kazimierz Zalewski, w tytule swej nowej ko- 
medyi, oj ci krytycy! westchnęliśmy, czytając po­
wyższe określenie.

Kwestye palące.

ni.

na
Czy należy doświadczenia hypnotyczne, jako szkodliwe 
potępić i wzbronić, czy też jako korzystne oddać 

usługi terapii w kom petentne ręce?

(Dalszy ciąg).

szystko to, com dotąd opisał, jakkol­
wiek doniosłe i zadziwiające, jest ty l­

ko drobnostką w porównaniu z możnością 
w yw oływ ania podczas hypnozy tak  zwanej 
suggestyi, to jes t w m aw iania czyli poddawa­
nia cudzej myśli. Zjawiska bowiem sugge- 
s tyą  wywołane, usuwają się, że tak powiem, 
z pod praw  fizycznych i psychologicznych 
wychodzą z przedziału rzeczywistości i nieja­
ko wkraczają praw ie, w krainę cudów.

Chociaż dopiero w ostatnich czasach sugge- 
s tya  narobiła ogromnej wrzawy w świecie 
uczonym i otrzym ała w łaściwą swą nazwę, 
wszakże, w oderw anych pojedyńczych faktach 
by ła  już znaną oddaw na. Już 40 lat tem u 
doktor B urg obserw ow ał działanie suggestyi 
na chorej histeryczce, miewającej rozmaite 
niezwyczajne zachcenia. R azu  jednego gdy 
ta, dom agała się gw ałtow nie sera z czosn­
kiem, uśpiono ją  hypnotycznie i dano konfi­
tu r z moreli, k tórych cierpieć zwykle nie mo­
gła, wm awiając, że to jest żądany specyał, 
chora jad ła  je  we śnie z przyjemnością, 
przyjm ując morele za ser, a pestki za ząbki 
czosnku. Do tej kategoryi zjawisk należy za-



As 26 TYGODNIK MÓD I POW IEŚCI. 205

pew ne, daw ne znane pow szechnie podanie,
0 chłopie, k tó ry  niósł n a  ta rg  kurę , a kilku 
fig larzy  zapy tu jąc  go  po kolei o cenę zająca, 
w m ów ili m u nakoniec, iż isto tn ie m a zająca 
na  sprzedaż. T o b y ła  suggestya , ale sugge- 
s ty a  na jaw ie , o k tórej także m ówić nie b ę ­
dziem y.

D la  w y w o łan ia  suggesty i u człow ieka b ę ­
dącego w śnie hypnotycznym , nie są po trze­
bne  słow a, dość je s t  pobudzenie zm ysłów  j a ­
kim kolw iek stosow nym  do w m aw ianej m yśli 
czynnikiem  zew nętrznym , ażeby w yw ołać od­
pow iednie m ajaczenie. Złóżmy m u np. ręce  
do m odlitw y, a n a ty ch m iast ca ła  postać  n a ­
bierze nastró j m istyczny, pow ieki się opusz­
czają, u s ta  poruszają  i g d y  zap y tam y  co ro ­
bi, odpow iada , że m odli się. G dy m u ści 
śn iem y pięści, podniesiem y ręce  w  p ostaw ę 
g roźną, to  fizyognom ia łag o d n a  dotąd, zm ie­
ni się natychm iast, srogość i gn iew  u w y d a tn i 
się w ry sach  i będzie m io ta ł słow a groźby , 
bądź to  sam  przez się, bądź b ęd ąc  z a p y ta ­
nym . N iety lko  jed n ak  zm ysł m ięśniow y w y ­
w ołuje te  cuda, podrażnien ie każdego innego 
zm ysłu  sprow adzić je  może, i tak  zapach  w y­
w ołuje m ajaczenie o ogrodzie, kw ia tach
1 przechadzce. M uzyka — obrazy  balów , p o ­
grzebów  i t. d. Co się zaś tycze słow nego 
podm aw ian ia , to  ono, jakeśm y  to  widzieli 
w  p rzykładzie B u rg ’a, zm ienia w p ro st n o r­
m alną w rażliw ość zm ysłów , jak : sm aku, w ę­
chu, w zroku i t. p.

D a jem y  n ap rzy k ład  uśpionem u sól, w m a­
w iając, że to  cukier, a  będzie ją  jeść  że sm a­
kiem ; dam y do w ąchan ia  am oniak, m ów iąc, 
że to  perfum y, a  przyjem ność odczuw ana 
p rzy  w ąchan iu  miłej woni, odbijać się będzie 
n a  tw arzy , dając w reszcie pić w odę, w m ów i­
w szy, że to  w ódka, w y w o łam y  rodzaj u p o je ­
nia, trw a jąceg o  czas jak iś  n aw e t po obudze­
niu.

Z darzały  się też w ypadk i w m ów ienia w h i­
pno tyczn ie uśpionego, iż m a sparaliżow aną 
nogę, po przebudzeniu  się też c iąg n ą ł ją  za 
sobą, dziw iąc się, że je s t  sparaliżow anym  
i o dw ro tn ie  sparaliżow any uśpiony chodził na  
rozkaz p rosto , choć po przebudzeniu para liż  
znow u pow rócił.

T en  rodzaj suggesty i, ja k  m ów iłem , b y ł już 
daw niej znany, p ro feso r zaś B ernheim  zw ró ­
cił w o s ta tn ich  czasach uw agę n a  now y  ro ­
dzaj suggesty i i nazw ał ją  „ha lluc ina tion -re­
tro -a c tiv e”. B adacz ton  w ykazał, iż m ożna 
nakazać zahypnotyzow anym  spełnienie ja k ie ­
goś czynu po przejściu pew nego czasu i że 
nakaz ten  będzie m iał tak ą  siłę, iż w danym  
term in ie  koniecznie spełnionym  zostanie, oraz 
że m yśl, p ragn ien ie, albo  idea w m ów iona m u 
podczas hypnozy, s ta je  się d la niego n aw et 
po przebudzeniu  n iezaprzeczalną rzeczyw isto ­
ścią. O to np. dok to r B ernheim  usyp ia  s ta re ­
go sierżan ta  i m ówi mu: „Dnia 3 P aździern i­
ka, a w ięc za dni 30 od doby dzisiejszej, udasz 
się do d o k to ra  L ibau lt, będzie tam  p re zy ­
d en t R zeczypospolite j, odda ci list i zapłaci 
pen sy ę .” ,>Pójdę” odpow iada chory , i rzeczy­
wiście 3 P aździern ika  otrzym uje d o k to r B ern ­
heim  list od  sw ego kolegi z opisem  całego 
zdarzenia.

D o k to r L ib au lt m iał w łaśn ie  k ilka osób 
u siebie, g d y  człow iek m u nieznany, w szed ł­
szy do poko ju , zbliżył się do jed n eg o  z obec­
nych  i pow iedzia ł po cichu słów  kilka, w śród

k tó ry ch  rozróżnić m ożna by ło  w yrazy: E kscel- 
lencyo, a g d y  go zap y tan o  do kogo mówi, 
odpow iedział, że do p rezy d en ta  R zeczypospo­
litej i w  tej chw ili w yc iągając  ręce ja k b y  dla 
o d eb ran ia  jak iegośprzedm io tu , skłonił się dzię­
kując i w yszedł.

Św iadkow ie tej sceny, pisze dok to r L ibault, 
zap y ty w ali m nie, czy ten  człow iek je s t  o b łą ­
kanym , na co im odrzekłem , iż rów nie je s t on 
p rzy tom nym  ja k  ja  i oni, lecz że to  k toś inny  
w nim  działa.

T enże sam  dok to r B ernhe im  w m aw ia in ­
nem u subiektow i zahypnotyzow anem u, że po 
przebudzeniu  się, zobaczy w  każdym  łóżku, 
zam iast chorego, psa, scena m iała bow iem  
m iejsce w szpitalu; isto tn ie rozbudzony, w i­
dzi w szędzie psie m ordy  i oburza się, iż po ­
m ieszczono go w psiej lecznicy.

U n iek tó ry ch  osób, k tó re  już  b y ły  nieraz 
zahypnotyzow ane, m ożna n aw e t n a  jaw ie  
w y w o ły w ać podobnego rodzaju  ob jaw y sug- 
gesty jne , w  tym  razie su g g esty a  p rzedstaw ia  
się pod  form ą łatw ow ierności. D o k to r R i-  
chet p rzekonyw a sław ną pianistkę, k tó ra  m ia­
ła  g ra ć  w łaśn ie jak ąś  sonatę, że zapom niała 
je j końca i że pam ięta  ty lko  je d n ą  a ry ę , k tó ­
r ą  on je j w skazuje i oto pom im o w szelkich 
usiłow ań, a r ty s tk a  nie może dokończyć u tw o ­
ru , a  n a to m iast p o w raca  ciąg le do w skazanej 
jej ary i. O bjaw y tak ie  w y w o ły w ać można, 
ja k  u trzym uje dok to r B ernheim , n ie ty lko  
u osób łagodnych  i ugrzecznionych, lecz n a ­
w e t u u p arty ch , zarozum iałych i dokładnie 
zdających sobie sp raw ę z tego , co się koło 
nich dzieje.

D -v  Stefan Kuczyński.

(Dokończenie nastąpi.)
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Bronisławy Kowalskiej,

(D alszy ciąg .)

I w ’’ omimo zapewnienia, pani de M ontauron nie 
dodała już ani jednego słowa, gdyż pobla­

dła tw arz m alarza, dowodziła aż nadto jasno, że 
i tak  zadaleko posunęła swą niedelikatność. W  isto­
cie F abrice  m usiał po kilka razy wywoływać w p a ­
mięci obraz Beatryksy, aby nie przerwać gw ałto­
w nie posiedzenia, rozdzierając na  kawałki po rtre t 
złej i pogardliwej kobiety. Kiedy nieco później 
zdaw ał sprawę pannie Sardonne z niemiłej rozmo­
wy, nie powtórzył jej żadnego szczegółu.

—  Baronowa s ta ra ła  się być jak  najprzykrzejszą 
w wyrażeniach —  powiedział z prosto tą — ale po­
niew aż wszystkie jej słowa zm ierzały tylko do tego, 
ażeby mi dowieść, że jestem  pani niegodny, zatem 
w gruncie rzeczy zgadzaliśmy się zupełnie.

Pomimo jednak pozornego lekceważenia ze stro ­
ny m alarza słów baronowej, ta  ostatn ia  dopięła ce­

lu, jak i jej podyktowała złośliwa względem panny 
de Sardonne uraza.

Postąp iła  tak, ja k  owe jadow ite muchy, których 
nieznaczne ukłócie wywołuje jednak w organizmie 
gwałtowne, a nieraz nawet śmiertelne zaburze­
nia.

Panna de Sardonne nie bez trwogi i pom ieszania 
udała się nazajutrz rano do wicelirabiny d’A ym aret, 
której chciała oznajmić sam a o zobowiązaniu, jakie 
przyjęła względem m alarza. Ale pani d’A ym aret 
nie zdziwiła się, ani nie wzruszyła zbytecznie. Od 
chwili, gdy B eatryksa odmówiła ręki m argrabiem u 
de P ierrepont, wicelirabina była przekonana, wno­
sząc z niejasnych zwierzeń przyjaciółki, że ta  osta­
tn ia  kryje w głębi duszy tajem ną miłość; zastana­
wiając się dłużej, pani d’Aym aret uznała, że z po­
między gości bawiących w Genets, jeden tylko Ja -  
kób Fabrice osobą swoją, talentem  i sławą uspra­
wiedliwiać mógł nam iętne uczucie, jakiem  zapłonęła 
panna de Sardonne. Podejrzenia je j potwierdzał 
jeszcze rodzaj poufałości, jak i wywiązał się między 
nimi z powodu codziennych lekcyi m alarstwa.

Pani d’A ym aret zrozum iała, że młoda dziewczy­
na  zaniechała myśli w stąpienia do klasztoru, jak  
tylko przekonała się, że miłość jej je s t wzajemną. 
B eatryksa zaś szczęśliwa, że przyjaciółka nie bada 
ją  bardziej szczegółowo, nic s ta ra ła  się bynajmniej 
wywieść ją  z błędu.

Pan i d’Aym aret w rozmowie poddała jej myśl, 
k ró rą  Beatryksa przyjęła bardzo chętnie, a którą 
potw ierdził i Fabrice. Z powodu stosunków jakie 
obecnie istn iały  między panią de M ontauron a jej 
lektorką, pobyt tej ostatniej w Genets staw ał się 
poprostu niemożliwym. P an i d’A ym aret radziła 
więc, aby B eatryksa pod pozorem wyprawy odje­
chała za dni kilka do Paryża. Jako sierota nie 
m ająca blizkich krewnych, mogłaby pozostać do 
dnia ślubu w klasztorze d’Auteuil, gdzie się wycho­
wywała m ała Marcelka. Pani de M ontauron, k tó­
ra  obawiała się, aby nie była zmuszona ponosić 
kłopotu i kosztu wesela, zgodziła się chętnie na tę 
propozycyę.

W  kilka dni później, h rab ia  de Villerieux, opie­
kun Beatryksy, przyjechał po nią do Genćts i za­
b ra ł ją  do Paryża, dokąd wcześniej już wyjechał F a ­
brice ze swoją córką. Można się łatwo domyśleć, 
jak  oschłe było pożegnanie baronowej z lektorką.

N ie wspomniemy obecnie o uczuciach, jakich do­
zna ł m argrabia de P ierrepont, skoro odebrał w ia­
domość o zaręczynach panny de Sardonne z Jakó- 
bem Fabrice. L isty  jak ie  przyjaciele zamienili z te ­
go powodu, nie zajęłyby bynajmniej czytelnika. F a ­
brice uwiadomił w krótkich słowach m argrabiego 
o spełnieniu najgorętszych swych życzeń, m arg ra­
bia zaś odpowiedział mu przyjacielsko, lecz ograni­
czył się także do kilku słów. Donosił, że na  nie­
szczęście zobowiązał się towarzyszyć lordowi S. 
w wycieczce, jaką  tenże zam ierzał odbyć na  wła­
snym yachcie, po morzu Śródziemnem, lecz że m iał 
nadzieję wrócić na czas, aby być obecnym na u ro ­
czystości ślubu. P rosił zarazem  przyjaciela, aby 
złożył w jego imieniu pannie de Sardonne najszczer­
sze życzenia i wyrazy pełnej szacunku życzliwości. 
Praw ie jednocześnie z tym  listem, przybyła z Lon­
dynu bogata  bransoletka, wysłana wprost pod adre­
sem Beatryksy.

IX.

G u s t a w  C a l v a t .

Upłynęło cztery miesiące od wyżej opisanych wy­
padków. Znajdujemy się obecnie w Paryżu na bu l.
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warze Malesherbes, u matki Maryi de la Treillade, 
albo raczej we własnem mieszkaniu Maryi, która 
ma swój wyłączny salonik, gdzie może swobodniej 
gawędzić i żartować z przyjaciółkami. Bawi się 
też w tej chwili wesoło, w towarzystwie swojej wier­
nej nauczycielki, miss Ewy Brown, ładnej miliono­
wej amerykanki, miss Ketty Nicholson, tej, która 
podług margrabiego Pierrepont przynosiła z sobą 
zapach oleju skalnego, jakim handlował jej ojciec, 
i panny Chalvin, owej młodej osoby, która jak się 
wyraziła jej matka, kopie, skoro jej się ktoś sprze­
ciwia. Panienki te zaprzyjaźniwszy się w Genets, 
z rozkoszą spotkały się w Paryżu, dokąd podług 
zwyczaju zjechały się dosyć późno, po powrocie 
z letnich wycieczek. Wszystkie te młode osoby są 
ładne, nie wyłączając rudowłosej o śnieżnej cerze 
nauczycielki; ale najładniejszą pomiędzy niemi jest 
ten złośliwy szatanek M arya de la Treillade, której 
ściągłe, regularne rysy twarzy, matowa białość ce­
ry, oczy szyderczym błyskające ogniem i drobne, 
ostre ząbki, zachwycają każdego kto tylko spojrzy 
na nią.

Marya przejeżdżała właśnie przez Paryż w dniu, 
kiedy miał miejsce ślub Beatryksy i była nawet na 
nim obecna. Ceremonia odbyła się w kościele de 
Passy i Marya opowiadała o niej przyjaciółkom.

—  Beatryksa życzyła sobie, aby ślub odbył się 
jak  najskromniej, z powodu żałoby i nieszczęść ja ­
kie już przeszła w życiu. Zresztą w tej porze mało 
jes t osób w Paryżu. Pomimo to dostrzegłam mię­
dzy publicznością mnóstwo odźwiernych... musieli 
to być zapewnie krewni pana młodego — dodała 
złośliwie. — Pani de Montauron nie przyjechała na 
ślub, pod pozorem cierpień reumatycznych, a jako 
prezent ślubny przysłała pannie de Sardonne tuzin 
srebrnych nakryć... To niegodziwość z jej strony... 
M argrabia de Pierrepont także nie był obecny na 
uroczystości. Przysłał tylko telegram z Malty... 
Nieobecność jego wydała się nawet dziwną... bo 
przecież był najszczerszym przyjacielem malarza... 
ale lękał się zapewnie, aby oblubienica nie rzuciła 
mu się w kościele na szyję... bo chyba nie wiecie, 
moje panie, do jakiego stopnia jest on zakochany 
w swej zachwycającej osobie! M argrabia ma to 
przekonanie, że wszystkie kobiety muszą się kochać 
w nim namiętne, szalenie!... To zarozumialec, 
a nie wiem czy jes t co nieznośniejszego na świę­
cie...

— Naturalnie! — potwierdziły miss Ewa i pan­
na Chalvin.

Jedna tylko miss Nicholson, nieśmiała, chociaż 
amerykanka, stanęła w obronie margrabiego.

M arya oburzyła się.
—  Nigdy nie mogłam znosić tego człowieka! — 

zawołała. —  Najpierw mam do niego urazę o to, że 
skompromitował do najwyższego stopnia moją ku­
zynkę wicehrabinę d’Aymaret, która zresztą dużo 
sama zawiniła. I kto wie, czy nie skompromito­
wałby był także Beatryksy de Sardonne, tylko że 
ona z właściwym sobie taktem, położyła kres jego 
zabiegom wychodząc za mąż za Jakóba Fabrice, 
który podług mnie, wygląda na bardzo przyzwoite­
go człowieka. Mają ładne mieszkanie przy ulicy 
de Prony... Moja kuzynka d’Aymaret zajmowała 
się umeblowaniem i urządzeniem domu... Fabrice 
chciał popełniać szaleństwa... nic mu się nie wyda­
wało za kosztownem dla jego przyszłej żony... Moja 
kuzynka d’Aymaret mówiła mi, że musiała po­
wstrzymywać jego uniesienia. W istocie nie jest 
on przecie bogaty, posiada tylko to, co zarabia 
z dnia na dzień... prawda, że bardzo drogo sprze­
daje swoje obrazy... Mówiąc nawiasem, chciała­
bym  też wiedzieć, ile zażądał od baronowej za jej

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

portet?... Gdybym była na jego miejscu, zdarła­
bym ją  bez miłosierdzia... za te dwanaście srebrnych 
nakryć!

— Czy margrabia de Pierrepont przebywa cią­
gle na wyspie Malcie? — spytała miss Nichol­
son.

— Nie... obecnie mniemam, że pojechał do Cy- 
tery.

— Do Cytery?
— Tak, gdyż wczoraj wieczór widziałam go 

w teatrze z panią, która zdawało mi się, że pocho­
dzi z tamtych okolic.

— Czy m argrabia jest takim nicponiem? — spy­
tała rumieniąc się miss Nicholson.

— Nie!... Krępuje się trochę! — odpowiedziała 
Marya.

Wiadomości panny de la Treillade, dotyczące 
małżeństwa Beatryksy i towarzyszących mu okoli­
czności, chociaż nie odznaczały się uprzejmością, 
były jednak najzupełniej szczere i dlatego zwalnia­
ją  nas od bardziej szczegółowego sprawozdania.

M argrabia de Pierrepont od kilku tygodni powró­
cił do Francyi i udał się najpierw do Genets, gdzie 
ciotka oczekiwała go z niecierpliwością. Do P ary ­
ża przyjechał przed kilku dniami zaledwie i zajął 
napowrót eleganckie mieszkanie przy bulwarze Ma­
lesherbes, nie zbyt daleko od pałacyku, który zaj­
mowała Marya de la Treillade.

Pierwszą wizytę złożył wicehrabinie d’Aymaret, 
która mieszkała obok parku Monceau. Uprzedził 
ją  o swoim przyjeździe i młoda kobieta oczekiwała 
go ze ściśniętem sercem. Nie śmiała do niego pi­
sać i od czasu wyjazdu do Anglii, nie otrzy­
m ała od niego żadnej wiadomości. Nie mogła za- 
pomnićć, że zachęcała go w jego nieszczęśliwem 
uczuciu względem panny de Sardonne, że sama 
ofiarowała mu się za pośredniczkę, jednem słowem, 
że przyczyniła się w znacznej części do upokorze­
nia, jakie spotkało margrabiego, a którego gorycz 
spotęgowało jeszcze małżeństwo Beatryksy z mala­
rzem. Spodziewała się więc jakiej sceny rozpaczy, 
albo gniewu, lub wyrzutów ze strony margrabiego. 
Ale obawy jej były płonne; margrabia pobladł tro ­
chę, lecz okazał się spokojny i uprzejmy, a nawet 
zdobył się na uśmiech. Odpowiedziawszy jej weso­
ło na zapytania dotyczące jego podróży, Pierrepont 
zaczął nagle:

— Droga pani, muszę jeszcze raz nadużyć two­
jej dobroci... Chciałbym prosić panią o radę.

— Nie wiem jak pan możesz mnie jeszcze prosić
0 radę — odpowiedziała ze smutkiem.

— Nigdy się chyba bez tego nie obejdę... Muszę 
pani wyznać szczerze, że nie wiem w jaki sposób 
wypada mi postąpić z Jakóbem Fabrice... Wie pa­
ni jak serdeczna przyjaźń łączy nas od lat wielu, 
nie mam więc powodu zerwania z nim stosunków. 
Ale zanim pójdę go odwiedzić, chciałbym się upe­
wnić, że obecność moja nie będzie przykrą ani dla 
niego, ani dla jego żony, ani dla mnie... Czyli mó­
wiąc inaczej, czy pani sądzi, że panna de Sardon­
ne... pani Fabrice, chciałem powiedzićć... uwiadomi­
ła  męża o uczuciach, jakie względem niej żywiłem, 
jako też o tern, że starałem  się o jej rękę? Pojmuje 
pani, że gdyby tak było...

— Przepraszam, że przerywam panu — rzekła 
pani d’Aymaret — ale mogę panu z góry zaręczyć, 
że pod tym względem nie masz się czego obawiać. 
Nie dawniej jak wczoraj widziałam się z Beatryksą
1 gdy zgadało się o pańskim powrocie, Beatryksa 
powiedziała mi, że po dłuższem zastanowieniu do­
szła do przekonania, iż najlepiej zrobi, jeżeli wcale 
nie wspomni mężowi o tem całem zdarzeniu. Uwa­

ża, że niepokoiłaby' go niepotrzebnie, popełniając 
jednocześnie niedelikatność względem pana.

— Sądzi więc pani, że mogę śmiało złożyć im 
wizytę?

— Byłoby bardzo niewłaściwie, gdybyś ich pan 
nie odwiedził. Fabrice nie mógłby sobie wytłoma- 
czyć podobnej obojętności ze strony przyjaciela, 
szukałby więc usprawiedliwiających ją  powodów 
i kto wie czy nie domyśliłby j się prawdy, a ‘to nie 
byłoby korzystnem dla nikogo. Kadziłabym więc 
panu, abyś zwolna ochładzał stosunki, które'teraz 
są dla pana przykre, ale nie zrywał je nagle... Mo­
żesz pan bywać coraz rzadziej i...

— Masz pani słuszność... Pójdę do nich... mo­
że nawet uczynię to zaraz, wychodząc od pani... 
Jak się pani zdaje, czy zastanę ich w domu?... Czy 
pani Fabrice ma jaki dzień przeznaczony na przy­
jęcie gości?

— Tak jest... przyjmuje w poniedziałki, a dziś 
mamy wtorek... Ale zastaniesz pan z pewnością 
pana Fabrice w pracowni... a może i jego żonę... 
gdyż zdaje mi się, że obecnie maluje jej por­
tret...

— O! jeśli tak... ciekaw jestem zobaczyć jego- 
prace.

Rozmowa zwróciła się później ku bardziej obo­
jętnym  przedmiotom. M argrabia opowiadał o no­
wych sztukach w teatrze, o światowych ploteczkach 
i o wszystkiem co stanowi zajmującą salonową roz­
mowę, wreszcie pożegnał panią domu, która ściska­
jąc serdecznie dłoń jego, rzekła ze wzruszeniem:

—  Jakże się cieszę, że pana widzę tak rozsąd­
nym.

— Podróże wpływają korzystnie na usposobie­
nia młodych ludzi — odpowiedział, śmiejąc się- 
Pierrepont i odszedł.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI

Z ROŻNYCH STRON.

Warszawa coraz się bardziej wyludnia, jarm ark 
wełniany kończy się, wyścigi dobiegają ostatniego 
kresu, a napływowi mili nam zawsze goście, wraca­
ją  do siedzib chwilowo opuszczonych, aby podzielić 
się wrażeniami ztąd odniesionemi. Jakiej one bę­
dą natury, przesądzać trudno, ale przypuścić mo­
żna zpewnemuzasadnionem prawdopodobieństwem, 
że o brak dobrych chęci i staranności nikt nas nie 
oskarży. I  to coś znaczy!

W ślad za gośćmi wyruszają także i... kuracyusze 
z Horacyuszami do wód leczniczych i na letnie mie­
szkania. Liczba ich niezbyt wielka, z klasy zamo­
żniejszej rekrutowana, ubytek jej znać jednak wszę­
dzie, gdzie idzie o większy cokolwiek wydatek.

Dla przestrogi wyjeżdżających, podajemy poniżej 
opis zamachu na cudzą własność, na szczęście nie 
doszłego do skutku.

Pan L. warszawianin, który w zeszłym tygodniu 
jechał nocą z Wrocławia do Pragi, omal nie padł 
ofiarą chwilowego zapomnienia, o czem sam dono­
si. Pan L. został poczęstowany przez jakiegoś 
współpasażera cygarem. W trakcie palenia przy­
pomniał sobie o rozmaitych zatruciach i cygaro od­
łożył. Widząc to, ów nieznajomy pasażer zniknął 
na następnej stacyi, a p. L. chociaż krótko palił po­
dejrzane cygaro, uczuł się tak słabym, że zmuszo­
ny był przerwać podróż na stacyi Sedlitż i tam 
przeleżał pół dnia w hotelu.

Cygaro okazało się istotnie trujące, nasycone 
gwałtownie działającym narkotykiem. Miejscowe 
władze przedsięwzięły śledztwo.
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„Kuryer Warszawski” donosi znowu o oszustce 
i złodziejce zarazem innego rodzaju, co warto zapi­
sać w pamięci.

Jest to jejmość około lat 50-ciu, skromnie lecz 
przyzwoicie ubrana, mówiąca wcale dobrze po fran- 
cuzku.

Obchodzi ona ojców i matki rodzin, proponując 
udzielanie konwersacyi francuzkiej za posiłek lub 
skromną zapłatę, od skromnej złotówki za dwie 
godziny.

Wiele osób przyjmuje propozycyę. Wszędzie je ­
dnak nieznajoma, przedstawiająca się aż pod kilko­
ma nazwiskami: Sawickiej, Bayerowej i Wnorow- 
skiej, znika po dwóch lub trzech lekcyach.

Jest tp oszustka i złodziejka, upatrująca sposo­
bności okradzenia.

Wiemy do tej pory o czterech faktach kradzieży 
przez mniemaną nauczycielkę, a mianowicie: u pań­
stwa S. na Koziej pod Al 5, skradła 4 łyżeczki sre­
brne i dwa platerowane lichtarze; u państwa M. na 
Złotej, gdzie ją  państwo S. rekomendowali, już po 
drugiej lekcyi zabrała szal francuzki wartości 40 rs. 
'W tym samym domu u państwa Kr. zeskamotowa- 
ła aż dwa nowe parasoliki; wreszcie pani T. na No­
wogrodzkiej, zdołała ukraść nieostrożnie porzuconą 
na stole portmonetkę z 30 rublami.

Złodziejkę tę łatwo poznać po afektowanej into- 
nacyi głosu, oraz charakterystycznej sporej bro­
dawce pod lewem okiem.

Niekiedy brodawkę tę zalepia plasterkiem angiel­
skim.

*  H rab ina Z yb erg  P la te r o w a  otrzymała od wła­
dzy wyższej pozwolenie na otwarcie w okolicach 
Warszawy oddziału, utrzymywanego przez nią 
w Warszawie zakładu rękodzielniczego, do którego 
będą przyjmowane uczennice nie młodsze od 15 lat 
i w którym będą wykładane praktycznie przedmio­
ty, mające związek z gospodarstwem wiejskiem: 
ogrodnictwo, hodowla ptastwa, przygotowywanie 
serów, masła i t. p.

Fundusze na utrzymanie zakładu będą się skła­
dały z dochodu ze sprzedaży artykułów, wyrabia­
nych przez uczennice, z opłaty od pensyonarek 
i z zasiłków inicyatorki.

*  W u c z c z e n iu  25-letniego jubileuszu doktora 
W internitza, lekarza w Kaltenleutgeben, kuracyu- 
sze, którzy stale przybywają do tej miejscowości dla 
uspokojenia nerwów i odzyskania zdrowia, wręczyli 
jubilatowi album pamiątkowe, wypełnione autogra­
fami. Na jednej z kart albumu czytamy następu­
jący wiersz autora „Bez dogmatu”, który od lat 
kilku jest corocznym gościem zakładu doktora W in­
ternitza:
Anglicy powiadają, że wiedza jest siłą,
Stary Szekspir zaś twierdzi w ponurym „Hamlecie”, 
Że pełno takich rzeczy dzieje się na świecie,
0  których filozofom nigdy się nie śniło.

Jedno i drugie prawda! Ot nowe dowody
Cudów, którem oglądał na własne me oczy:
Im więcej literata W internitz wymoczy
W  wodzie, tem mniej literat publice da wody.
Gzem się da wytłomaczyć taka tajemnica?
Ja  nie wiem, zapytajcie o to W internitza.

Henryk Sienkiewicz.
*  Nlfss Philippa Garret F a w c e t t ,  córka nieżyją­

cego Henryka Fawcett, która jak to już donosiliśmy 
zasłużyła na najwyższy stopień naukowy z matema­
tyki, nie otrzymała go wszelako, gdyż dotychczas 
nie jest on udzielany kobietom. Nie jest ona je ­
dnak pierwszą, która w uniwersytecie tym wykaza­
ła  niepospolite zdolności. Przed laty trzema miss 
Ramsey złożyła najświetniej ze wszystkich swoich 
kolegów egzamin z przedmiotów klasycznych; try­
umf panny Fawcett wszelako dowiódł jeszcze do­
sadniej równości intelektualnej obydwu płci; przy­
czyni się on niewątpliwie do otwarcia studentkom 
nietylko wstępu na kursa, lecz do tytułów nauko­
wych i posad uniwersyteckich. Tak pisze „Temps” 
paryzki.

*  W O sz m ia n a ch  zawiązało się stowarzyszenie 
damskie, składające się ze 150 uczestniczek, z ce­
lem dostarczenia ubogiej ludności taniego kredytu. 
Stowarzyszenie daje pożyczki na raty tygodniowe
1 miesięczne rzemieślnikom i drobnym rolnikom, pod 
zastaw ruchomości, lecz bez procentów. Zaczęto 
ze znacznym kapitałem.

*  C o a c h in g -c lu b ,  stowarzyszenie jazdy w cztery

konie, odbyło w tych dniach pierwszy swój popis 
w Hyde-parku w Londynie. Zgromadziła się bez­
przykładnie liczna publiczność, a to głównie z po­
wodu, że na popis zjeżdżają konno amazonki arysto- 
kracyi angielskiej. Należą one do stronnictwa la­
dy Florence Dixie, której zdaniem dziewczyna po­
winna być wychowaną tak jak  chłopiec. Lady F lo­
rence jako przykład podaje tygrysicę; ta w gorsecie 
nie dorównałaby tygrysowi pod względem siły, 
a swobodna nieraz przewyższa go. Na popisie 
w Hyde-parku wyróżniała się czwórka br. Deich- 
manna; na koźle siedział niemiecki poseł w Paryżu, 
lir. Munster.

TROCHĘ ŻARTU.
Zarzucają Galicyakom, iż w kwestyi wódki za­

chowują chwiejne bardzo stanowisko. Jest to rzecz 
najnaturalniejsza w świecie, inne byłoby fałszem.

% *
*

Patrol. Jednem z nudniejszych zajęć jest zape­
wne stać na warcie przed składem prochu, lecz gdy 
w dodatku jest się głodnym, tortura to nieopisana. 
Łatwo więc zrozumieć, jakie uczucia wezbrały 
w sercu żołnierza Schneidra, gdy ujrzał zbliżającą 
się ku sobie postać swej ukochanej Grethen, kuchar­
ki w pewnym zamożnym domu, z koszykiem w ręku. 
Dyscyplina i przezorność poszły w niepamięć i bie­
dny Schneider zaczął opływać w pocałunkach, pi­
wie i smacznych przyprawach. Nagle ujrzał kilka 
błyszczących kasków w oddali i z przerażonym 
okrzykiem: „patrol!” wrzucił resztę specyałów do 
koszyka. Grethen stała jakby wrosła w ziemię. 
Cóż mieli począć? Schneidrowi w chwili stanowczej 
przyszła myśl zbawienna.

— Do budki, żywo!— szepnął, wtrącając do niej 
kucharkę, która w oszołomieniu swem nie myślała 
wcale protestować.

— Kogo tam masz? — zawołał oficer, zbliżywszy 
się do szyldwacha.

— Kobietę pod aresztem, panie poruczniku — 
odparł Schneider rezolutnie.
j. — Cóż takiego zbroiła?

—• Zatrzymała się opodal i patrzała na mnie. 
Trzy razy kazałem jej odejść, ale nie chciała się ru ­
szyć, więc ją  wziąłem do aresztu.

— Hm! Hm! Chodź-no tutaj! —zawołał oficer na 
drżącą z przerażenia kucharkę—dlaczego nie usłu­
chałaś rozkazu szyldwacha i nie odeszłaś?

—• Bo ja  jego bardzo lubię, proszę pana porucz­
nika! — wybełkotała sprytna dziewczyna, oryentu- 
jąc się odrazu w sytuacyi.

Oficer przygryzł usta.
— Ruszaj ztąd — rzekł z przybraną powagą — 

a poszukaj sobie na przyszłość do umizgów kogo in­
nego a nie szyldwacha na posterunku.

W sklepie.
— Chciałbym coś odpowiedniego na podarek 

w dzień imienin...
— A dla kogo? Czy dla...
— Czy do wyboru wiadomość ta  potrzebna?
—■ Naturalnie, że potrzebna, bo jeżeli dla żony, 

to zapewne łaskawy pan życzy sobie coś z mate- 
ryałów tanich? Zaraz je przedstawię.

*  Z e  s k a r b c a  m ą d ro śc i .
Słowa anielskie a czyny dyabelskie, razem jedną 

chodzą drogą.
Dzieje się dobrze na dworze 
Temu co łeb nosi w pokorze.

GOSPODARSTWO DOMOWE.
*  P r z e c h o w a n ie  ś w i e ż y c h  o w o c ó w .  Ściany i pół­

ki, gdzie się mają przechowywać owoce, należy po­
sypać pyłem siarki. Można nim nawet fposypać 
i owoce, które nie dostają wtedy plam, ani pleśni, 
lecz należy je przed użyciem obetrzeć starannie 
miękkim gałgankiem. Czynność posypywania po­
wtarzać należy co kilka tygodni.

L O G O G R Y F .
W yrazów 14. L itery początkowe składają tytu ł 

obrazu i pierwszą literę im ienia autora, a końcowe zaś 
nazwisko jego.

Sylaby: In-żi-N im -F a- Y e-U -E -W o-R a-ja-Z am -E - 
Lom -ki-rys-ry-dor-E u-dye-Sm ug - Har - be-be-w ek-ri- 
niusz-bard-ge -fo-u.

Znaczenie wyrazów.
1. Tytuł jednego z utworów M ickiewicza.
2. Stworzenia wodne służące jako  pokarm,
3. Dwie samogłosi.
4 . Zaimek osobowy w 7 przyp,
5. Jezioro w północnej Ameryce.
6. Gaz wchodzący w skład wody.
7. W yspa na morzu Egiejskiem .
8 . Instytucya zastawnicza.
9. Imię męzkie.

10. Inaczej część.
11. Rzeka w Afryce.
12 . Kraj w Azy i.
13. Pas łąki między polam i.
14. Instrument muzyczny w 5 przyp.

Ju lia  Kuszel.

ROZWIĄZANIE SZARADY. 
‘"ZALESKI.

D obre r o z w ią z a n ie  logogryfu  i r e b u sa  nadesłali
panowie i panie: M. Towiańska, Aleksandra W olska, 
H. Czyżewska, Zofia Stankiewicz, Józef Kaczkowski, 
Stanisława Piotrowska, H. Jungwitz, C. W olski, A. B .  
Szczubełek, Eureka, Kazimiera Karśnicka.
I S *  Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

IL L U ST R A C Y A  P O L S K A

BIESIADA LITERACKA.
Literatura. Sztuka. W ychowanie, Gospodarstwo, Sprawy bieżące. Polityka.

Do redakcyi pisma, które ma na celu przedewszystkiem dobro rodziny, należą pierwszorzędne siły literackie i arty- 
ta~ _i_ „— -------  w i K  A i m v  i>4i\v i łi 4* w  ir.« zawiera powieści przeważnie historyczno, które bawiąstyczne. Dodatek tygodniowy „ \V I L C Z O R \r I*O Y Y lK ŚC IO W L

i uczą
P R K M llM  B liZ PL A T M i, dla całorocznych prenumeratorów „Biesiady Literackiej44 z „W ieczoram i powieścio­

wymi**: dzieło popularno-naukowe obficie illustrowane

WIEDZA,“
zawierające wiadomości z nauk przyrodniczych, niezbędne dla ukształconego człowieka.

C EN A  PR E N U M E R A C Y JN A :

w W arszaw ie; na P ro w in c j i i w Cesarstw ie:
R o czn ie .......................................8  rs. — kop.

„ bez dodatków . . ,. — „
K w a r t a l n i e ....................... 2  „  — „

„ bez dodatków . I „ 50 „

R o c z n i e ............................
„ bez dodatków. . .

K w a r t a ln i e .......................
„ bez dodatków .

11

(i rs. 50 kop.
11 łł “  o

1 bl »
I 25

Adres dla przesyłek pieniężnych wprost do Redakcyi:
„ B I E S I A D A  E I T E H A C J K A  Chmielna  26.“

Redaktor i Wydawca Władysław Maleszewski.

r s *  Prospekt lub numer okazowy przesyłamy na żądanie, ‘s j
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F I L I A .

MOSKIEWSKIEGO MAGAZYHU
JAROSŁAWSKIEGO PŁÓTNA

N ow o-M iodow a Nr 1.
Co tydzień nadchodzą świeże transporty P łó c ien  J a ro s ła w sk ich ,  B ie ­
lizny sto łow ej i gotowej, damskiej im ęzkiej, K ołder pikowych białych 
i  kolorowych, wełnianych, watowych, jedwabnych, atłasowych i pluszo­
wych, K aftan ików  wełnianych i fil d’dcosse, Pończoch, Skarpetek  
i Chustek do nosa  płóciennych, batystowych, białych i kolorowych.

W ielk i W y b ó r  Ręczników, Prześcieradeł i Płaszczy kąpielowych,

PI^CENY FABRYCZNE
C E N N I K I  3KT ŻĄ D A N IE.

GEBETHNER I WOLFF.
NAJWIĘKSZY W  KRAJU 

©kład. Fortepianów i Pianin,

S p r z e d a ż  
na raty.

W ynaj em 
instrumentów.

40. KrakoWókie-Przedmieóeie 40.
| IBIELIZNA NAJTANIEJ!

N ie  m a ją c  S k lep u  o d  u l ic y ,  le c z  m ie s z c z ą c  ta k o w y  w  p r y w a tu e m  m ie s z k a n iu  w r a zf
f
f
f
f
f
I
f

p r a c o w n ią , j e s t e m  w  m o ­
ż n o ś c i  r o b ie n ia m o ż l iw y c h  u s tę p s tw  w  s p r z e d a ż y  m o ic h  w y r o b ó w . K o s z u le  m ę z k i e  o d z n a c z a ją  s ię  n a j le p s z y m  

j - i .  — : „ i  — „,.11... i .      ... f 0v,,.„„o o d p o w ia d a  n a jw y b r e d n ie js z e m  w y ­k r o je m , ja k  r ó w n ie ż  w sz e lk a  in n a  b ie l iz n a  w y k o n y w a n a  w  m o je j  fa b r y c e , . _ _
m a g a n io m , g d y ż  fa b r y k a  p r o w a d z o n ą  j e s t  p o d  z a r z ą d e m  w ła ś c ic ie lk i  s p e c y a l i s t k i ,  a  k tó r e j  s ta r a n ie m  j e s t  z a d o  
w o ln ie  k a ż d e g o  k u p u ją c e g o , c e le m  z je d n a n ia  s ta łe j  k l i je n te l i  i  je j  r e k o m e n d a c j i .  N a  s k ła d z ie  z a w sz e  z n a jd u -  .
j e  s ię  d u ż y  w y b ó r  b ie l i z n y  d a m s k i e j ,  m ę z k i e j  i d z i e c i n n e j  W y p ra w y  k o m p l e t n e .  K ap y  n a  łó ż k a . F i r a n k i .  W ie lk i  1 ‘
w y b ó r  P ł ó c i e n  J a r o s ł a w s k i c h  i  z a g r a n ic z n y c h .  N Iad epo la tny ,  D y m ki ,  W i k to r y e  n a  s z t u k i  i  a r sz y n y . N a d to  w y b ó r  A
S z l a f r o k ó w  d a m sk ic h , S u k ie n e k  d z i e c i n n y c h  i  H ale k .  U W A G A : P p . s tu d e n t o m  i w  o g ó le  u c z ą ce j  s ię  m ło d z ie ż y  ~

o d s tę p u ję  r a b a t  ta k i,  ja k  k u p c o m . Z a  w s z e lk ie  to w a r y  k u p io n e  w  m o im  s k ła d z ie ,  f ir m a  g w a r a n tu je .

2 0  S e n a to r s k a  2 0  (wprost kościoła, w podwórzu na parterze i I-em piętrze). 7 |-
Specjalna Fabryka Bielizny, Skład Płócien i Stołowej bielizny TEOFILI FUKS. 2|,

Bracka NI 20. !!!Po rs. 50H! Piękne Serwisy Stołowe.
N a  12 o s ó b  z  n a j le p s z e j  p o r c e la n y  K r a jo w e j, z d o b n e  w  p ię - | p o  r s .  3 2 ;  za  d o p ła tą  r s .  10 d o  s e r w is ó w  ty c h  d o d a je  s ię  8 8
k n e  k w ia t y  r ę c z n ie  m a lo w a n e , n a  ż ą d a n ie  z m o n o g ra m a m i  
lu b  z  h e r b a m i,  s k ła d a j ą c e  s ię  z n a j s tę p u ją c y c h  p r z e d m io ­
tó w : 3 6  t a l e r z y  p ł a s k i c h ,  12 g ł ę b o k i c h ,  12 d e s e r o w y c h ,  12 k o m -  
p u t o w y c h ,  12 p a r  f i l i ż a n e k  d o  h e r b a t y ,  12 p a r  do  kawy c z a r n e j ,
1 w a z a ,  4  p ó ł m i s k i  o w a l n e ,  12 o k r ą g ł e ,  1 d o  ś l e d z i ,  4  s a l a t e r k i ,
2  s o s i e r k i ,  1 k a b a r e t  d o  k o n f i t u r  lub k o s z  d o  o w o c ó w ,  2  m u s z -  
t a r d n i c z k i ,  2  s o i n i c z k i ,  1 m a s e l n i c z k a  lub  im bryk .  R a z e m  116

S e r w i s y  f a j a n s o w e  w  d o b r y m  g a tu n k u , w  p r z e ś lic z n e

s z tu k  s z k ła  k r y s z ta ło w e g o . S e r w is y  d o  ś n i a d a n i a  z 3 0  s z tu k  
z ło ż o n e , w  k w ia t y  m a lo w a n e  po  r s .  15. S e r w i s y  d o  k a w y  lub  
h e r b a t y  n a  12 o ió b  z  16 s z t u k  p o  r s .  6 .  G a r n i t u r y  n a  u m y w a l ­
n ie  k o lo r o w a n e  od  r s . 3 k op  60 . W a z o n y  d o  k w i a t ó w  d o n i c z ­
k o w y c h  (C a ch 3 p ó r), b . ła d u e  p o  r s . 3  z a  p a r ę . W a z o n y  d o  
b u k i e t ó w  w  w ie lk im  w y b o r z e , p a r a  o d  kop- 5 0  G a r n i t u r y  n a  
t u a l e t ę .  S e r w i s y  d o  l i k i e r u .  K o s z e  d o  c i a s t ,  o r a z  w s z e lk ą  
p o r c e la n ę  m a lo w a n ą , p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h  s p r z e d a je

118—2—10
s z t u k .  .
d e s e n ie  lu b  w  k w ia ty  m a lo w a n e , s k ła d a ją c e  s ię  z e  114 s z t u k

Główny Skład i Malarnia Porcelany R Y S Z A R D A  F IJA Ł K O W SK IE G O ,
w W arszaw ie ,  ul. B r a c k a N r2 0 ,  drugidomza Chmielną, w lokalu prywatnym. S k ład  p rzenies ionyz Krak.-Przedm

Istniejący od lat dwunastu i
S k le p  N o r y m b e r s k i c h  'T o w a r ó w  K 

S k ó rzan a  Nr 10. sk lep  Nr 4  jr
(naprzeciw Gościnnego Dworu).

CENY FABRYCZNE.
Poleca znaczny wybór: Bawełny, Nici, Guzików,

(g T as iem ek  i różnych g a lan te ry jnych  to w a ró w .  "Sj 
L  W. f l  l i t  K IJ  I t .  1

LABOfiiTORIOM CHEIICZNO-TECHNICZSE
w  W a r s z a w i e , N o w y - S w i a t  N r  3 7 .
Poleca Toledon jedyny i niezawodny środek niszczą­
cy odciski, brodawki i inne stwardnienia skóry. Ka- 
land ir  niezawodny środek na l iszaje .  Nigrotine czyli 
glazura do czyszczenia obuwia, nie psując skóry, nie 
ustępuje prawdziwej angielskiej glazurze. Laborato- 
ryum zaopatrzone we wszelkie artykuły toalety dam­

skiej, jako to perfumy, mydła, kosmetyki i t. p. 
K S *  C e n y  n i z k i e.

%
f=o

“i* >■—4*' >ś—«4< -- -  ^  (̂ *1 .•T* s ^ ' -arry; SR

{ś NA PlEGł 2 ;
a. 1 1 5 —4—io niezawodnie pomaga a.

I  A L B A R O S A .  *
rf) Główny skład w Aptece Dworu J. C. K. M. 1 

J F .  l l z i e c h c i ń s k i e g o , w
(J) w  W arszaw ie , K rakow skie -P rzedm ieśc ie  Nr 5 9 .  (|)
(J) Także niezawodne proszki na wszelkie (h

♦  B Ó L E  G Ł O W Y .  4 .
-K->©< >0< >©< 30< ;^< >0< >©< ij) >©e a©< a0<>0< 30e
magazyn sukien, okryć i kapeluszy damskich
105—6—6 U &*%s)

w  W a r s z a w i e ,  U r ,  K e r g a  N r  2 .
Poleca na sezon bieżący wybór kapeluszy damskich, 
oraz przyjmuje wszelkie obstalunki, pranie i prze­

rabianie kapeluszy. Ceny umiarkowane.

c - o

c o ’
t=*~

• c Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I . l i
Z dniem 8 Kwietnia r. b.

otworzyłem

Zakład Fryzjerski i Perfiimeryi,
przy ulicy Ś to  Krzyzkiej naprzeciw 

Włodzimierskiej .
Powołując się na wieloletnią praktykę 

w pierwszorzędnych zakładach jakoto pp. 
Aleksandra i Marcelego przez lat 1 2 , a n a ­
stępnie u pana Ludwika, mam zaszczyt po­
lecić się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

K a r o l  P e s t k o w s k i .

• C
1 0 1—5 — 5

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I >s
* MAGAZYN OBUWIA *
* M Ę Z K I E G O  D A M S K I E G O  I D Z 1 E C 1 B H E G 0
* A. SOBOLEWSKIEGO
* W W arszaw ie , B ie lańska  Nr 5.

Fil ia  w ła s n a  w Sara tow ie  u l ica  Niemiecka.

*  Poleca obuwie gotowe z najlepszych materya-
•  łów oraz przyjmuje wszelkie obstalunki.
^  Fasony modne, wykończenie staranne i ele-
*  ganckie. Ceny przystępne. 1 8 - 1 2 - 1 2  -i
® *  •  *  •  *  •  * •  * •  -z- •  -X- •  •  * •  *  •  X- •  * •  *«

Wyżymaczki oryginalne Amerykańskie 
„ U f l T M l t U ”,

o przeszło 30%  taniej za gotówkę niż na raty, ku­
chenki benzynowe i naftowe po cenie fabrycznej, 
z ustępstwem rabatu. Jedynie w sk ładz ie  naczyń ku­
chennych Józefa Tcszr .era ,  G raniczna  Nr 17, róg Żela­

znej Bramy, w prost  Nipanicza.120—3—3
S G g *  P inee-nez , Okulary, Lornetki ściśle do wzroku 
zastosowane, w yłączn ie  z pierwszorzędnych fabryk, 
w najnowszych fasonach, 25%  taniej u optyka « J t t -  
I ja n a  JDrehera  ul. Szpita lna  Nr 6 . Wszelkie 
ii7_3_8 reperacye przyjmuje.

PRACOWNIA POŃCZOCH
M i o d o w a  N r  1 2 ,  m ie s z k a n i a  N r  17.

W WARSZAWIE.
Poleca swoje wyroby tanie i trwałe. Tamże nadra­

bianie pończoch kop. 35.108—2—3

BIU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE  Z A Ł U SK I,  
w  W a r s z a w i e ,  MAZOWIECKA N r 16.

R e k o m e n d u je  N a u c z y c ie l i ,  N a u c z y c ie lk i ,  B o n y  sp r o w a d z a  
51—8—25 z  z a g r a n ic y .

J=ł=>

COCS3t=*=r-

1=3

S=Z3

i



Typinit MM, 1890 r. U irj i roMf. Matel do I-ri 1
Opis do N-ru 25.

( Dokończenie) .

N. 1 9 - 2 3 .  Spódnice podszewkowe.

M odne obecn ie  su k n ie  g ład k ie , bez żadnych d rap ery i, 
z łożone w p ro ste  fa łdy , w ym agają dobrze  dopasow anej 
spódnicy  podszew kow ej; musi ona z p rzodu  i z boków le- 
żyć w ązko i g ład k o , do czego służą zaszewki dane w g ó ­
rze  w skośn ie  śc iętych  b ry tach . U rządzen ie  ty lnych  
bry tów  może być różne, zależy to od figury i gustu  o so ­
b istego ; czasem  kon ieczne  są s ta lk i lu b  p łask a  podusze- 
czka d la  pod trzym an ia  fa łd  p rzy  su k n i 
z m aterya łu  cięższego. W ie le  pań  odrzu ­
ciło  ju ż  w szelk ie tu rn iu ry  i s ta lk i a ty lk o  
zm arszczone lu b  zfałdow ane b ry ty  ty ln e  
zw iązują tas iśm k am i p rzew leczonem i przez 
p e n te lk i (p a trz  ry c in a  2 1 ). Spódnice  
podszew kow e szy ją  się zw ykle z tańszego 
m ate ry a łu  n iż suk n ia , a le  teg o  sam ego 
k o lo ru . D ługość  je s t  jed n ak o w a do 
suk ien  k ró tk ich  lu b  używ anych o b e ­
cn ie  z m ałym  tren em ; od  spodu p o d ­
szywa się ba rd zo  szeroką  lis tw ą  z m er­
li  i w ązką lis tew k ą  z m ate ry a łu , 
zw ierzchu zaś pokryw a tern co su k n ia  
m aterya łem  i zakończa p lisow aniem  
lu b  fa lb an k ą . G ó rn y  brzeg  spódnicy 
w szyty  w p asek  lu b  o b ję ty  w ypustką.
N a  ry c in ie  19 i 21 p rzedstaw iam y 
dw ie sp ódn ice , w ykończone w od m ien ­
ny sposób; sp ó d n ica  ze s ta lk ą  p rzezn a ­
czona pod  ja s n ą  su k n ię , k ra je  się  p o . 
d łu g  w ym iaru  danego  n a  ry c in ie  20 ; 
zaszewki w przodzie  i b ry tach  bo cz­
nych pom ag a ją  do g ład k ieg o  leżen ia .
P o d w ó jn a  l in ijk a  na  b ryc ie  ty ln y m  c 
oznacza przyszycie listew ki do w sun ię­
cia s ta lk i 30 cen tym etrów  d łu g ie j; 
gw iazdki oznaczają  p rzyszycie  ta s ie ­
m ek w iążących spódnicę  z ty łu . W ąz- 
k a  poduszeczka w górze  przy  pasku 
j e s t  p łaska  a  n iżej w ięcej w ysłana.

D o spódnicy  z p en te lk am i ry c in a  
22 d a je  p rzó d  a 23 k ró j; tu  środkiem  
p rzodu  dany szew skośny  pom agający 
do g ład k ieg o  leżen ia . O d dw ukropka 
i gw iazdki zaczynają  się  p a n te lk i 
przew leczone taśm ą zw iązaną na  ś ro d ­
ku z ty łu . P o  zw ią­
zan iu  t a s i e m e k  p o ­
w inny zw ierzchu u k ła ­
dać się fa łdy o k rąg ło  
odsta jąoe, n a  k tó ry ch  
dobrze  u k ład a ją  się 
ty ln e  b ry ty  su k n i. L i­
n ia  c ien k a  oznacza ja k  
wysoko sięga m erla.

Opis do N-ru 26.
N. 1 i 12. Paletocik k ró tk i i k apelusz  ok rąg ły . 

O d ro b io n y  je s t  z g ru b e j brązow ej m atery i o ttom an,

P a le to c ik  k ró tk i i kapelusz  okrągły . 
P a trz  ry c . 12.

N. 2. P a le to c ik półw cięty 
12- 14.

tak iegoż  aksam itu  i podszew ki z m ate ry i je d w a b n e j m ie ­
n io n e j. D ługość p leców  wynosi środkiem  61 c e n ty m e ­
trów , p rzody  k ra ja n e  w jed n y m  ciągu  z ran w ersam i m ają 
6 9 centym etrów  a  kam izelka aksam itna zap in an a  z bo k u , 
50  cen tym etrów  długości. 5 cen tym etrów  w ysok i k o ł­
n ie rz  i rękaw y są aksam itne  wysoko odsta jące na ra m io ­
nach . D uże guzik i szm uk lersk ie . K apelusz  c za rn y  k o ­
ronkow y z ron d k iem  bastow em , p rzy b ran y  a k sa m itk ą , 
k o ro n k ą  i b u k ietem  fiołków, podług  ry c in y  1 2.

Paletocik półw cinany, d la p an ien k i la t  1 2 — 14.

O drob iony  z g ranatow ego  su k n a  i zakończony rzęd a­
mi stębnów ki; środk iem  pleców  szew n ie  dochodzi n a  10 

cen tym etrów  do dołu . Z a p ię c ie  na  
dwa rzędy p task ich  guzików  z ło ty ch  
z kotw icam i; m niejsze  z ło te  g u z ic zk i 
dane  na  szwie rękaw a. M a ry n a rs k i  
k o łn ie rz  ozdobiony k o tw icą , j e s t  z ty ­
łu  18 cen tym etrów  sze ro k i i z w y k ro ­
jem  szyi po łączony p ask iem  w ś ro d k u  
4, w końcach po 1 c en ty m e trze  sze­
ro k im .

N. 3 — 4. Uczesanie z długim war­
koczem.

O dpow iednie  d la  m łodej o so b y , ma 
w szystkie w łosy zaczesane do  ty łu
1 sp lecione  w dwa w arkocze, do  k tó ­
rych  je ż e li  w łasne w łosy są m ałe  trz e ­
ba dodać p ro m ien ie . J e d e n  w ark o cz  
opuszcza się w d łu g ą  p e n te lk ę , d ru g i 
zw raca do gó ry  sp leciony  ty lk o  d o  p o ­
łowy, końce zaś ma u p ię te  w p u k le , 
p rzy trzy m an e  ozdobnem i sz p ilk a m i.

N. 5 —6 Kapelusz h e lg o ta n d k a  
d la  dziew czynki.

P rak ty czn y  do zabaw na św ieżem  
pow ietrzu  lu b  spaoerów  w ie jsk ic h  bo 
dobrze  zasłania g łow ę i szy ję , u szy ty  
z w ełn ianego  m u ś l i n u  p o n so w eg o  
w czarny  rz u c ik . P o d  g łó w k ę  d a je  
się  podstaw ę ze sztyw nego m u ślin u  
a w ierzch przym arszcza b u fiasto ; sze­
rok ie  ro n d k o  zm arszczone k i lk a k r o t ­
n ie  na  d ru c ik  w ym aga p o d w ó jn ie  z ło ­
żonego kaw ałka 80 c en ty m etró w  d łu ­
g iego , 30 szerok iego , p rz y  b rzeg u  
p rzedn im  w ypuszczonego w n ag łó w ek
2 oen tym etry  sze ro k i. T y ln y  k a rczek  
tw orzy  r o d z a j  p e le ry n k i w ycięte j 
z trzech  s tro n  w ząbki, u  g ó ry  trzy  
razy  p rzem arszczonej. Z p rz o d u  j a ­
ko p rz y b ra n ie  dan a  ro z e ta 'm a rsz c z o n a

d la  p an ien k i la t

N. 3 —4, U czesanie z d ług im  w arkoczem . N. 5—6. K apelusz helgo landka  d la  dziew czynki.
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N. 7. Polowa deseniu do szlaku ryc. 8. H aft plaski patrz ryo. 9.
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N. 9. W yszycie ś r e g ie m  płaskim  do r. 7—o.

N. 10. S erw eta  z w yszyciem  i ap likacyą . P a trz  ryc. 11.

N. 1 0 — 11. S erw etk a  z wyszyciem  i ap likacyą z w s tąż ­
k i.  D eseń środkow ej figury dam y n a  n astęp n y m  a rk u ­

szu z k ro jam i.

N . 15. KapelllSZ słomkowy dla panienki lat 12— 1 4 . 
P a trz  rycina 2.

ze skośnego  kaw ałka, w yciętego 
w ząbki; końce do w iązania 4 ' / 2 
cen ty m etra  sze ro k ie , 4 3 c en ty ­
m etry  d ług ie .

N. 7 - 9 .  S zlak  haftowany 
ściegiem płaskim.

R ycina  8 przedstaw ia  w ma 
leńk im  form acie  całośc sz laku , ■ 8. Szlak  h a fto w an y  ściegiem  p łaskim . P a trz  ryc. 7 i 0,
odpow iedniego  do serw et, m ebli
p o rty e r  i h ifto w an eg o  p o d łu g  w zoru szw edzkiego. T ło  suk ien n e  służy  do ha ftu  filozelą jeż e li  
sz lak  ma służyć do m ebli pokojow ych , do ogrodow ych  sukno  zas tąp ić  m ożna p łó tn em  szarem  
lu b  bu re tem  a filozelę baw ełną ko lorow ą. N a ry c in ie  7 daliśm y w n a tu ra ln e j w ielkości p o ło ­
wę deseniu  środkow ego i szlaczek w ykonany  n a  ja śn ie jsz em  tle . R yoina 9 w skazuje  sposób 
w yszycia; w idać na  n iej że m niejsze  figury deseniu p o k ry te  je d n y m  rzędem  ściegu  p łask iego , 
w  w iększych zaś śc ieg i dane  parom a rzędam i w chodzą je d n e  w d ru g ie . K o n tu ry  desen iu  o b ­
w odzone ścieg iem  sznureczkow ym . W  wązkim  szlaczku brzeżnym  lin ia  środkow a wyszyta k o ­
lo rem  ponsow ym , figury haczykow ate  są nap rzem ian  oiem no ponsow e, h e rb ac ian o  z ie lone, c z a r ­
n e ,  drzew ne i b lad o  n ieb ie sk ie ; zakończenie w zęby fan tazy jne  dane  k o lo rem  drzew nym  z j e ­
d nej s trony , ponsow ym  z d ru g ie j. W  pasie  środkow ym  w idzim y na ośm iokątnych  tarczach  

ja s n o  żó łtych , ponsow e a rab esk i w czarnych  ram kach . H aczykow ate  figury drzew ne w c za r­
nej obw ódce m ają  tło  he rb ac ian e ; trzec ie  figury ja k b y  p rzec ię te  na  dwie części, m ają  śro d k i 
ponsow e z cza rn ą  obw ódką na tle  żółtem , m ałe tró jk ą c ik i są ciem no żó łte , także  z czarną 
obw ódką; m ożna naprzem ian  w dalszym  c iągu  dawać tło  b lado  n ieb ie sk ie  a środki 
drzew ne.

T ło  z baw ełn iane j sa ty n k i c iem no paw iego k o lo ru  l i ­
czy 6 9 cen tym etrów  w k w adrat, bez k o ro n k i 5 cen ty m e­
tró w  szerok ie j o tacza jącej wokoło b rzeg i. R ycina  11 
d a je  w n a tu ra ln e j w ielkości czw artą  część jed n e g o  
z czterech  kw adratów  tła . D eseń n aś lad u je  dwa kw a­
d ra ty  położone je d e n  na d ru g im , u ję te  w ram ki z taśm y 
kanw ow ej, przyszy te j luźnym  ściegiem  w ząb k i, baw ełną 
n ieb ieską; środk iem  taśm y rzu c ik  fan tazy jn y , wyszyty 
dwom a ko loram i. W  n arożn ikach  wyszyte gw iazdy śc ie ­
g iem  d ług im . Ś rodkow a ro ze ta  kw ad ratu  ma k o n tu ry  
obw iedzione g ru b ą  tasiem eczką ko ronkow ą, rów nież o z ­
dob io n ą  wyszyciem , d ług ie  śc ieg i n ak sz ta łt p rom ien i w y­
szyć p o d łu g  ry c in y  11 .

N. 13 i  14 K apelusik dla  dziecka.

W o la n t haftow any batystow y 15 
cen tym etrów  szerok i, 90  cen tym e­
trów  d ług i zeszyty z sobą, p rzy- N. 13. K apelusik  
m arszcza się śc iśle  w górze na  d en - dziecka. P a trz
ko; n a  b o k i g łów ki, podszyty brze* T ^ c '

giem  h a ftu  7 ‘/ 2 cen tym etra  sze ro k i p a sek  g ład k ieg o  b a ­
ty s tu  zm arszozony u dołu odpow iednio  do obw odu g łów ­
ki. R ondko  stanow i fa lb an k a  haftow ana 9 cen tym etrów  
szeroka 106  d ługa, zm arszczona w górze na  sznureczek  
i przyszyta b rzeg iem  g łów ki. K o k ard y  z w stążki 5 cen ­
tym etrów  sze ro k ie j dane je d n a  zw ierzchu g łów ki, d ruga  
z boku.

N. 12. K a p e l u s z  
o k rąg ły  P a trz  ry ­

c ina 1.

N. 11. C zw arta część k w a d ra tu  do  ryc. 10.

N. 14. K apelusik  d la  N. 15. K apelusz  słom kow y dla p an ien k i la t  12—14. N. 16. K apelusz p rzy b ra -
dz ieeka . l a t r z r y c .  13. P a trz  ry c in a  2. ny  rozetam i i w stążką.

F aso n ik  o k rąg ły  słom kowy z g łów ką z p rzodu  8 z ty łu  
6 cen tym etrów  wysoką, z ro ndk iem  z p rzodu  13 c en ty ­
m etrów  szerokiem  z ty łu  podniesionem  w g ó rę , p rz y b ra ­
n y  w stążką se rg e  2 2 cen tym etry  szeroką , w ja sn e  i c ie m ­
n e  p ask i piaskow e i tak ież  grochy . W stążk a  zfałdow ana 
przechodzi w ierzchem  głów ki od ty łu  i tw orzy su tą  k o ­
kard ę  a lzacką złożoną z p u k li 15 — 17 cen tym etrów  d łu ­
g ich , podtrzym yw anych d ruc ik iem  i z końców 13 — 15 
cen tym etrów  d ług ich , w ysiepanych  na  2 cen tym etry .

N. 16. KapeluSZ p rzy b ran y  rozetam i i w stążką.

F aso n ik  z g ru b e j słom ki brązow ego k o lo ru , p rzy b ran y  
by ł w stążką brązow ą i różow ą, lu b  b lad o  n ieb iesk ą  i p ia -



skow ą. G łów ka zwężona 
w górze liczy 10 c e n ty ­
m etrów  w ysokości, ro n d -  
ko w o k o ł o  w yw inięte , 
z p rzo d u  9 z ty łu  4 c e n ­
ty m e try  sze ro k ie . P rz y ­
b ra n ie  stanow i w stążka 
repsow a b r ą z o w a  6 ' / 2 
cen ty m etra  szeroka i r o ­
zety  z k repy  złożonej we
dwoj e 
czo n e i.

ściśle  zm arsz-

N. 17.
drożny

Płaszczyk p o-
z pask iem  M e- 

diois.

N. 27—29. Neseser
podróżny  z p rzyboram i 

do szycia.

M odel o d ro b io n y  był 
z w ełn ianego  c iem no pon- 
sow ego m ate ry a łu  (g lo ­
r ia )  i ozdobiony rzędam i 
czarnej stębnów ki i c za r­
ną  w stążką. K ra jan y  lu ­
źną  fo rm ą, o b c iśn ię ty  p a ­
skiem  M edicis szn u ro w a­
nym  z przodu; rękaw y 
zm arszczone w g ó r z e ,  
u do łu  w szyte w szeroki 
m an k ie t.

N. 19. K apelusz kąpielow y.

N. 18. Pelerynka.

N. 17. P ł a s z c z y k  podróżny 
z pask iem  Medicis.

S tro jn y  m odel p e le ­
ry n k i by ł z g ru b e j j e ­
dw abnej m atery i czarnej 
r e p s o w e j  n a  atłasow ej 
podszew ce, cały  naszyty

U szyty  z g ru b e j k a n ­
wy A ida liczy  18 cen ty ­
m etrów  szerokości i 80 
cen tym etrów  d ł u g o ś c i  
i w jed n y m  końcu  m a r o ­
g i śc ię te , a tła s  ponsow y 
w zięty po d w ó jn ie  i p o ­
dłożony m erlą  lu b  p łó ­
tn em  służy za podszew kę 
i na  k ieszonk i. U rzą ­
dzenie w ew nętrzne p rzed ­
staw ia  ry c in a  2 9; b rzeg i 
w około o toczone grubym  
ponsow ym  sznurem  p u sz ­
czonym  w dwa końce do 
w iązania po 3 2 cen ty m e­
try  d łu g ie , zakończone 
pom ponam i.

P rzepisy gospodarskie.
Andruty w yborne.

N. 20. C zapka kąpielow a.

Kwarta mąki pszen­
nej sypie się na 
miskę i dodaje 
kwaterkę c u k r u  
miałko tłuczone­
go i przesianego, 
dwa żółtka, trzy 
całe ja ja  rozrze-

N. 18. P e le ry n k a .

N. 27. N eseser zw iązany. P a trz  ry c . 29.
ruru-xn-fxn-fu:

N. 28. Szlaczek 
do ryc. 27 i 29.

N. 21. Koszula kąpielow a. — N. 22. P łaszcz kąpielow y 
z w ązkiem i ręk aw am i. — N . 23 P an to fel kąpielow y.

dzając c i a s t o  
kwartą mleka.

Żelazko sma­
ruje się masłem 
niesolonem, wle­
wa łyżkę ciasta 
i po upieczeniu 
z obydwóch stron 
zwija póki gorące 
na wałeczku dre­
wnianym. A n­
druty zachować 
m o ż n a  tydzień 
lub więcej, a le  
trzymać je trze­
ba w s u c h e m  
miejscu.

1
I

N. 29. N eseser z p rzy b ran iem  do szycia. P a trz  ryc. 27—28.

W yborne konserw y z w isien , pożeczek , a g restu , ś liw ek , 
trusk aw ek , poziom ek, m alin, brzoskw iń i m oreli.

p asm an teryą  jedw abną . B rzeg i p e le ry n k i otacza szlak  
siatkow y, 16 cen tym etrów  szerok i z czarnego  k o r-  
d onku , zakończony 14 cen tym etrów  szeroką  fren d z lą ; 
przyszyw ając sia tk ę  trzeb a  j ą  lek k o  p r z y  m ar szczyć; zap ię ­
c ie  dane n a  k ry te  h a ftk i z p rzo d u . S to jący  ko łn ie rzy k  
p rzykryw a riu sza  m arszczona z m ate ry i; k o k a rd a  z w stąż­
k i repsow ej 13 cen tym etrów  szerok ie j.

N. 19—26. Ubranie do m orsk ich  k ą p ie li.

P o d a jem y  m odele  czepków płaszczy i b luz  k ą p ie lo ­
w ych, a le  p rak ty czn ie j k u p ić  j e  gotow e na m ie jscu , niż 
p rzygotow yw ać w dom u. P łaszcz z w ązkiem i rękaw am i 
ry c in a  2 2 sk ładał się  z jed n e g o  b ry ta  różow ej flanelk i 
w najlepszym  g a tu n k u  i m iał wokoło brzegów  w yh afto ­
w any sz lak  ściegiem  p łask im  jed w ab iem  żółtym  i b lado  
zielonym ; zam iast p a sk a  p le tn ia  3 cen tym etry  szeroka 
1 8 0  d ługa. P o d  szyją szn u r jed w ab n y . R ycina  2 4 
p rzedstaw ia  płaszcz z ru b b e ru  zakończony w około b rz e ­
gów ponsow ym  szlakiem  4 ' / 2 cen ty m etra  szerokim . 
K ostyum  kąp ie low y  z ponsow ej flaneli sk ład a  się (p a trz  
ry c in a  2 5 ) z b luzy  75 cen tym etrów  d łu g ie j, zap inanej 
z p rzodu  n a  guzik i i z m a jtek  szerok ich  zm arszczonych; 
pasek  M edicis 18 cen tym etrów  szerok i. R y c in a  2 6 d a ­
j e  kostyum  kąpielow y lu b  do p ływ ania , k tó reg o  b luza 
i m a jtk i k ra ja n e  w jed n y m  ciągu  m ogą być z flanelk i, 
barohanu  lu b  p łó tn a  w p ask i ko lorow e. B rzegi zakoń­
cza m ocna n ic iana  k o ro n k a , 6 cen tym etrów  szeroka.

W szklanne niewielkie słoiczki układa się piękny 
i dojrzały owoc obtarty czystą serwetą i oczyszczo­
ny z ogonków, przesypując obficie miałko tłuczo­
nym cukrem. Słoik nie powinien być nałóż ony do 
samego wierzchu, ale próżnia na 3 palce wysoka 
musi być między owocem a pęcherzem, którym  się
słoik szczelnie zawiązuje szpagatem. Tak przy­
sposobione słoiki ustawiają się w duży rondel wy­
słany sianem, nalewają zimną wodą i gotuje kwa­
drans lub więcej stosownie do jakości owocu licząc 
zawsze od chwili zagotowania konserwy. Po ugo­
towaniu nie trzeba wyjmować słoiczków z gorące 
wody, póki zupełnie nie wystygną, a wy stud zone 
przechowywać w suchem i chłodnem miejscu. 
Otworzony słoik nie da się długo konserwować dla 
tego najlepsze są małe do jednorazowego użycia. 
Zawsze trzeba często zaglądać do słoików a w razie 
pokazania się pleśni oczyścić i przesmażyć albo go 
użyć prędko.

N. 24. Płaszcz kąp ie low y a  szerok iem i rę k a ­
w am i.— N. 25. U bran ie  kąpielow e z pask iem  
M edicis.— N. 26. K ostyum  do k ąp ie li lu b  do 

p ływ ania .


